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Sprawa centralnego raerostwa pa
ryskiego, która w przeszłym tygodniu 
omało nie wywołała przesilenia mini- 
steryalnego, nie została załatwiona 
stanowczo, i nietylko nie schodzi z po
rządku dziennego, lecz wikła się co
raz bardziej, tak, że zwraca na siebie 
uwagę powszechną, pomimo absorbu
jącej ogólną jej czujność sprawy egip
skiej. Jak juz wspomnieliśmy na tern 
miejscu, kwestya nadania Paryżowi 
prawa wyboru autonomicznego prezy
denta, lorda-majora, czy syndyka, dla 
którego utworzono nazwę centralnego 
mera, chociaż chwilowo na bok usu
nięta, nosi w sobie zarody zatargów, 
które są tein niebezpieczniejsze dla 
gabinetu francuskiego, że zdania mi
nistrów są w tej sprawie podzielone, 
i że niektórzy z nich przyjęli wobec 
Paryża zobowiązania, z których opo
zycja Izby nie może ich zwolnić.

Jeszcze przed uroczystością naro
dową. obchodzoną przed dwoma tygo
dniami w Paryżu, kwestya ta była 
przedmiotem układów pomiędzy mia
stem i rządem, Prezes rady municypal
nej paryskiej Songeon chciał w prze
mówieniu, które miał mieć na bankie
cie do prezydenta Grevy, poruszyć tę 
sprawę i wyrazić ubolewanie, że nie 
może jeszcze powitać naczelnika pań
stwa jako autonomiczny marszałek 
gminy stołecznej. Po długich certa- 
cyach usunięto ten frazes z mowy 
bankietowej, ale ustępstwo to osią- 
gniętem zostało za pomocą obietnic 
mniej lab więcej wyraźnych, uczynio
nych przez prezydenta republiki, przez 
prezesa gabinetu i przez ministra spraw 
wewnętrznych Gobleta. Tymczasem 
niektórzy inni ministrowie i znaczna

część deputowanych popierających ga
binet, a mianowicie grupa Unii demo
kratycznej , nie chcą słyszeć o nada
waniu autonomii gminie paryskiej, 
w której nie od dzisiaj wzięły górę 
skrajne żywioły. Ztąd poszła uchwała 
Izby przeciwna gabinetowi, którą na
stępnie łagodzić było potrzeba przez 
uchwalenie wotum zaufania, ażeby za
chwiany gabinet mógł nadal pozostać 
u steru.

W całej tej kwestyi nie byłoby 
na razie nic bardzo naglącego i dra
żliwego, gdyby postawa rady municy
palnej paryskiej nie dodawała jej za
ostrzającego charakteru. W opracowa
niu projektu autonomicznej organiza- 
cyi Paryża brał udział ze strony rzą
du prefekt departamentu Sekwany Floc- 
quet, urzędnik nominowany przez rząd, 
i on zatem jest współautorem projektu 
ustanowienia centralnego merostwa, a 
pozostawanie jego na urzędzie jest ro 
dzajem żywego świadectwa zobowią
zań przyjętych wobec Paryża przez 
ministra spraw wewnętrznych i przez 
prezesa gabinetu. Gdy obecnie rząd 
nie chce przystąpić do spełnienia u- 
czynionych przyrzeczeń, a Izba zagra 
ża nawet, że nie pozwoliłaby na ich 
spełnienie, gdyby ministerstwo zdecy
dowało się na przyobiecaną reformę, 
położenie prefekta Sekwany stało się 
dosyć przykrem, a przykrzejszem je 
szcze uczyniła je rada municypalna, 
uchwalając Fiocąuetowi wotum zaufa
nia i jednocześnie tą samą uchwałą 
wznawiając dawniejszą swą uchwałę 
z d 6 listopada 1880 r., która zawie
rała  program reorganizacyi gminnej 
Paryża w duchu zasad komuny i zo
stała przez rząd osobnym dekretem u- 
nieważnioną. Wznowieniem tej uchwa
ły rada municypalna paryzka podnio
sła otwarty bunt przeciw rządowi, za
stawiając się niejako jednym z wła
snych jego urzędników, któremu nie

podobna zarzucić, żeby działał wbrew 
otrzymanych od swego ministra in- 
strukoyj.

Prefekt Sekwany, jak przewidują, 
wobec tej kompromitującej go uchwa
ły poda się do demisyi, chociaż błę
dnego postępowania zarzucić mu nie
podobna, a minister Goblet będzie zmu
szony albo udzielić mu żądanej demi
syi i tym sposobem cofnąć uroczyście 
poczynione Paryżowi przyrzeczenie, 
karząc niejako swego podwładnego za 
własną swoją winę, albo utrzymać go 
na urzędzie, co znów byłoby rodzajem 
solidaryzowania się z Flocąuetem i ra 
dą municypalną w sprawie centralne
go merostwa przeciw Izbie. Pozostaje 
jeszcze trzeci środek— rozwiązanie rady 
municypalnej, ale to prawdopodobnie 
doprowadziłoby tylko do wyboru no
wej rady, która jeszcze natarczywiej 
niż obecna upominałaby się o przyrze
czona autonomie.c o

Zobaczymy, w jaki sposób fran
cuski minister spraw  wewnętrznych 
wyjdzie z tego trudnego położenia.

Proces o zdradą stanu
Olgi H ra b a ro w e j i to w arzy szy .

j (T rzydziesty d rug i d;-ień rozprawy.)

Wyw ody prokuratora.
( i . )  W .dalszym ciągu swego przemó- 

i wienia rozbiera! p. prokurator działalność o- 
' skarżonego Adolfa D o b r z a ń s k i e g o .  Jest  

to bez wątpienia człowiek wykształcony, 
energiczny i niepospolitej in teligencji. D aw
niej zachowanie się jego było lojalne; do
wodem tego liczne pochwały i odszczegól- 

, nienia. Ale gdy w ustroju Monarchii nastą- 
; piły zmiany, zmieniły się także jego prze- 
1 konania. Ż patryoty stał się wrogiem Au

stryi. Już mowa jego parlamentarna z roku 
1861, ogłoszona drukiem, świadczy, że był 
nieprzebługanym wrogiem ustroju dualistycz
nego. Już wowczas, broniąc praw Rusinów, 
użył groźby — groził widmem panslawizmu.

Jakoż nie mogąc pogodzić się z ustrojeni 
dualistycznym, usunął się od służby pań
stwowej i osiadł w Ćzerteżu. Działalność je 
go z tej epoki charakteryzuje najdosadniej 
reskrypt prezydenta ministrów J. Eksc. hr. 
Tiszy. Prokurator rozbiera wszystkie znane 

| już szczegóły tego reskryptu, a główny_ na- 
| cisk kładzie na fak t ,  że Dobrzański był 

„płatnym agentem moskiewskim" (słowa re
skryptu). F ak t  ten starał się Dobrzański o- 
balić twierdzeniem, że majątek wynoszący 
obecnie 260.000 złr. uzbierał sobie z pensyi, 
dyet i remuneracyj. Trudno temu uwierzyć. 
Prokurator nie zna urzędnika, któryby ma
jąc niewielką pensyę a przytem dość liczDą 
rodzinę, mógł sobie „uciułać" majątek tak 
znaczny. Były to raczej pieniądze płynące z 
innego źiódła, na  cele agitacyi paDslawi- 
stycznej. Sam oskarżony przyznaje zresztą, 
że jest  panslawistą i zwolennikiem prawo
sławia. Popiera to fakt, że podtrzymywał 
stosunki z Samarynem, ks. Rajewskim i ks. 
Rakowskim. List Dobrzańskiego do Mazura 
z dnia 2 stycznia 1879 roku charakteryzuje 
dziwny stosunek, jaki zachodził między nim 
a Mazurem. On, radca dworu, człowiek wy
sokiego wykształcenia, wchodzi w przyjaźń 
serdeczną z człowiekiem bardzo mało w y 
kształconym. Pismu temu starał się Dobrzań
ski odjąć właściwe znaczenie, chciał przed
stawić je jako emanacyę religijno - moralną. 
Ale usiłowania te spełzły na niczem W szak
że wypływa z notatek Mazura, że pojął on 
treść tego listu całkiem odmiennie; wyczy
tał z tego listu przepowiednię zmartwych
wstania Rusi na Wielkanoc r. 1879. Wszak
że p. Janowska, kobieta nieznająca się na 
polityce, zrozumiała, że ten list może skom
promitować Mazura. List ten nie jest ema- 
nacyą religijno-moralną, lecz programem n a 
czelnika, wydanym agentowi prowokacyjne
mu. Dobrzański, oddany zupełnie sprawie 
rossyjskiego panslawizmu politycznego, wy
sy ła  syna swego do Rossyi, sam zaś we 
wrześniu r. z. zjeżdża do Lwowa. Przedtem 
jednak bawił już syn jego w Galicyi, przy
gotował teren, zwerbował dla sprawy agen
tów działających na prowincyi. Adolf Do
brzański przybył do Lwowa, aby stanąć na 
czele agitacyi. Czynił wszystko —  jak ze
znał Marków — aby objąć przewództwo par
ty i ruskiej. I  istotnie, zajął zaraz w pierw
szej chwili bardzo wybitne stanowisko. Wy
brano go prezesem kasyna; sam zajmuje się 
gorliwie sprawą fuzyi dzienników; odwiedza 
wybitniejsze osobistości, przyjmuje liczne wi
zyty; około niego grupują się wszyscy, za-
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Fundacya p. de M ontyon i jego naśladowców. N a
groda cnoty. W zniosłe czyny m iłości olirześciańskiej. 
P a bomie Madame P d o u a ri.  Szwaczka fundatorka- 
Ideał wiernej s łu g i. Pośw ięcenie robotnika. B ohate
rowie m orza. Reform a kostium u akadem ii Upadek 
etykiety i grzeczności. A kadem ia Goneourtów. A ka

dem ia żeńska i absyntowe. W skrzeszenie bębna.

Akademia francuska dost i.czyła w tych 
dniach obfitego materyału sprawozdawcom
dziennikarski^ : - —   i prywatnym rozmowom lu
uzi, co czytają dzienniki nie dla samych wy
łącznie politycznych rozumowań i sporów. 
W ai ykułach  tych i rozmowach ogólny na,. ■ -  -jv,u i luzmowacn ogolny na
strój był bardzo sympatyczny, tu i ówdzie 
nawet dawały się spostrzedz żywe pobłyski 
entuzyazmu, ale dla miłości prawdy musimy 
zaraz dodać, że zas-luga akademii pod tym 
względem była tylko pośrednią. S y n p a t j ę  i 
entuzjazm  wywoływały fakta, które akademia 
z urzędu i obowiązku swego podawała do 
publicznej wiadomości > obchodząc d roczną 
uroczystość cnoty, przy^ rozdawaniu nagród 
z bogatych zapisów nieśmiertelnego filantro
pa p. de Montyon i dość licznych jego n a 
śladowców.

Powiadają, że pewien A nglik , bardzo 
bogaty i wysokiego urodzenia, czując się bli- , 
skim zgonu, odezwał się do otaczających go j 
przyjaciół; „Wszystko mnie opuszcza; nic 
z lego wszystkiego, coin posiadał, nie pój 
dzie za m n ą , ze wszystkich moich bogactw

pozostaje mi tylko to, com rozdał.11 Pan de 
Montyon mógłby to samo powiedzieć. Był on 
posiadaczem wielkich włości i licznych pała
ców, adwokatem królewskim przy wysokim 
sądzie w Chatelet, referendarz m , inteudan- 
tem generalnym , radcą stanu — cóżby dziś 
znaczyły te wszystkie wysokie tytuły, gdyby 
corocznie błogosławieństwa nieszczęśliwych 
nie odświeżały sławy jego imienia Biedni 
winni mu bardzo wiele, a on im nawzajem 
zawdzięcza niespożytą trwałość swojej pamię
ci. Ilekroć szczytne poświęcenie się albo długi 
szęreg czynów miłosierdzia ocierają łzy nie 
doli i niosą ulgę cierpieniom nieszczęśliwych, 
świadkowie tych czynów, pełnych wysokiej 
zasługi, chcąc n ie  ch.-ąc przypominają sobie 
nagrody ustanowione przez pana de Montyon. 
Imię je^o stało się ścisłe połączonem ż tein 
wszystkiem. co je - t  najrzadszem i uajwznio- 
ślejszem w cnocie.

Interesujące to i ciekawe, w naszej epoce, 
tak mało zajmującej się moralnością i zapie
rającej się wszelkiej religii, raz przynajmniej 
do roku słyszy<5 publiczną, uroczystą pochwałę 
cnoty. Obowiązek ten przypadł Akademii f ran 
cuskiej, która ze szczerem zadowoleniem wy- 
wywiązuje się z niego, jako bezstronny sę
dzia i baczny krytyk. Stara się o..a przede- 
wszystkn-m wyśledzić nie bez trudu tych, 
którzy czyny chrześciańskiego m iłos ie rdz i  
spełniają z i zec/ywistego powołania, ale któ
rzy właśnie dlatego nie łatwo mogą być od
szukani i nieraz dziwią się nieskończenie, 
przekonawszy s :ę , że ich bezinteresowne i 
zwykle starannie  tajone zasługi doszły aż 
do wiadomości Paryża, ale też Akademia n i
czego nie zaniedbuje, aby się w danym ra 
zie należycie oświecić i we wszystkich za
kątkach kraju ma korespondentów niezmor
dowanych i bacznych na wszystko.

W  tej F r a n c j i , do głębi wstrząsanej 
mnóstwem uczuć, niemąjących żadnego po
krewieństwa z c n o tą , ta cnota jednak za
wsze na wierzch wypływa. Zdawałoby się, 
że_ wzniosłe poświęcenie się dla bliźnich ro
dzi się n eustaunie na tej ziemi starych G al
lów, matki winuego s/czepu i niebotycznych 
duuidowskich dębów. Jak  niepodobna zaprze
czyć, że wpośród ciemnych mas szerzą się 
gwałtownie rozmait-- występki, które nieste
ty zanadto łatwo znajdują propagatorów i na
śladowców, tak też nie da się zaprzeczyć, że 
cc rok Akademia francuska przez usta swego 
sprawozdawcy wykazuje całe szeregi czynów 
zaszczyt przynoszących nietylko Franeyi ale 
całej ludzkości. Po największej części są to 
biedacy, którzy niosą pomoc biedniejszym je
szcze od siebie a przykłady ich wykazują, | 
do jaki h niepojętych rezultató -v doprowadzić j 
może święty ogień poświęcenia i ofiary.

Spojrzyjmy na tych niezamożnych, bie
dnych prawie plebanów wiejskich, którzy są 
opatrznością swoich parafij, których drzwi 
zawsze 'są otwarte i których szczupłe mie
szkanie -jest nieraz domem przytułku dla nę
dzy i szpitalem dla chorych ! Sami niezamo
żni , umieją oni przez najrozmaitsze^ wysile
nia fizyczne i moralne wynaleźć źródła po
mocy dla ubóstwa i c ierpienia; niejeden 
z nich nie cofa-się przed służbą w szpita
lach w chwilach epidemii i nie targuje się 
ani o swoje siły, ani o zdrowie i życie. Ta
kim przedstawił się w tym roku ksiądz Pe- 
t i t je a n , proboszcz w Herneville.

A oto szereg s ł u g , co się zrośli pra- j 
wie z domem i rodziną swoich panów i do 
późnej starości nie odstępują ich w doli czy ! 
niedoli , pielęgnują w słabości , nie odstępują ! 
aż do grobowej d e s k i ! Tu znowu biedne ro
botnice, co ciężko na chleb pracując, znaj

dują czas , środki i wytrwanie, aby wycho
wywać biedne sieroty i postawić je w mo
żności zapracowania kiedyś na życie ; tu na- 
koniec zawsze liczny szereg dzielnych obroń
ców życia bliźnich z narażeniem wiasnego, i 
nieraz padających ofiarą tego poświęcenia się 
dla drugich !

Kilkadziesiąt faktów z tych rozmaitych 
kategoryj przytoczył obecnym sprawozdaw
ca A kadem ii; kilka z pomiędzy nich zasłu
guje, żeby im i po za granicami Franeyi 
oddano hołd należny prawdziwej zasłudze.

Pierwszą nagrodę Montyona w sumie, 
2000 franków Akademia przysądziła pani 
Peroiguer de V illecourt, której życie godne 
byłoby pióra jakiego nowego Bernardin de 
Saint Pierre. Pani Peroigner de Villecourt 
urodziła się w kolonii Reunion , blisko Ile 
de France. Podobnie jak Wirginia, mieszkała- 
ona w chacie pod wielką górą ,  ale na nie
szczęście poszła za Pawła, zupełnie niepodo
bnego do bohatera powieści Paweł i W irg i
nia. Jej mąż, z którym miała ozternaścioro 
d z iec i , nie był dla niej ani opiekunem ani 
podporą i pomocą ; ona to owszem musiała 
pracować na utrzymanie męża, który nie był 
jej godnym a którego ona jednak przez trzy
dzieści siedm lat pielęgnowała troskliwie, 
sama znoszą* v.Jy ciężar ubóstwa , ujmując 
sobie pierwszych potrzeb, żeby mniej brak 
ich dał się uczuć mężowi i dz iec iom ; ale 
nie skarżąc się nigdy i nie przyjmując obcej 
pomocy, żeby utaić ubóstwo w domu.

Ale to poświęcenie się wśród domowe
go ogniska, to dopiero pierwsza forma tej mi
łości ehrześciańskiej , której jej serce jest 
skarbnicą. . .

Straciwszy męża i dwanaścioro _ dzieci, 
kiedy i dwie ostatnie córki opuściły ją ,  aby 
dzielić losy swoich mężów, pani Peroigner



siadający dziś na ławie oskarżonych; on 
przyjmuje wysłanników petersburskiego ko
mitetu, jak n. p. Sokołowa, dom jego staje 
się punktem zbornym; zaczyna wpływać na 
młodzież, czego dowodem akademik Łahoł. 
Jednem  słowem: działał z wszelką świado
mością i o wszystkich celach agitacyi był 
dokładnie poinformowany. Akcya rozwinięta 
przez jego syna Mirosława była przezeń po
pieraną a bodaj czy nie był nawet kasye- 
rem całego sprzysiężenia. Interesował się 
również sprawą zaleszczycką i hnilicką. Do
wodem tego artykuł jego p. n. A usnam szu- 
stand in  Galizien. W artykule tym groził, 
że lud ruski, wiedziony instynktem i podnie
cony zaburzeniami na południu, może chwy
cić się wszelkich środków ; przewidywał d a 
lej w tym artykule zagraniczną interwencyę 
a nareszcie nadał sam wielkie znaczenie 
prawosławiu, tudzież faktowi przejścia g m i
ny Hniliczek na schizmę. Wszystkie te czyn 
ności dowodzą, że A. Dobrzański grawitował 
do prawosławia i rossyjskiego politycznego 
panslawizmu. Jakoż spodziewa się prokura
tor, że przysięgli potwierdzą co do jego o- 
soby pierwsze pytanie główne.

Następnie przeszedł pan prokurator do 
czynności ks. Jana  N a u m o w i c z a .  Jak  na 
Węgrzech Adolf Dobrzański , tak w Galicyi 
ks. Naumowicz stanął na czele tej garstki 
Rusinów, którzy sympatyzują z Rossyą. Ks. 
Naumowicz był dawniej z przekonania Pola
kiem; dopiero od r. 1848, od owej pam ięt
nej chwili na moście zaleszezyckim, s ta ł się 
Rusinem a znacznie później moskalofilem. 
Jako kapłan katolicki, zamiast głosić miłość, 
siał niezgodę. Sam przyzna je , że jest pan- 
slawistą, ale panslawistą austryackim. Tym
czasem świadczą fakta, że jes t  panslawistą 
rossyjskim. Zamanifestował się jako taki sto
sunkami swojemi z panslawistami rossyjski- 
mi, a następnie swoim artykułem drukowa
nym w Zborniku. Przytacza następnie pro
kurator zeznania świadków Bassarabowicza, 
żandarma Kowalskiego, Wesołowskiego, któ
rzy poda li , że od 8 l a t , od kiedy ks. N au
mowicz bawi w S ka łac ie , zapanowała n ie
zgoda między Rusinami a Polakami , podali 
równie ci świadkowie, jak i władze miejsco
we, że ks. Naumowicz na każdym kroku ma
nifestował się jako zwolennik Rossyi. Świad
czą o tern zresztą jego pisma i broszury. 
Prokurator interpretuje Katechizm  i Posłan- 
nyka W łodym ira WełyJcoho, gdzie tendencye 
ks Naumowicza są uwydatnione , wskazuje 
dalej, jakiemi środkami wpływał na lud pod 
względem politycznym i religijnym, wspomi
na o znanym artykule p. n. Oszczercom wscho
dniej cerkwi i o liście pisanym do p. Audy- 
kowskiego, w którym jest  mowa, że tą roz
prawą wywoła walkę a la Huss. Z znanych 
pism dalszych ks. Naumowicza wykazuje 
prokurator, że oskarżony był przeć wnikiem 
prymatu Ojca św., przeciwnikiem Unii, a 
natomiast wychwalał cerkiew prawosławną 
i szerzył herezyę. Przytacza, że Załuskiemu 
doradzał przyjęcie prawosławia, b lepiej jest 
wyznawcom tej wiary. Rozbiera dalej list 
ks. Naumowicza z 14 maja 1881 pisany do 
Mazura, poczem wykazuje łączność, jaka, za
chodziła między ks. Naumowiczem, Mazurem 
i Adolfem Dobrzańskim. Łączność ta każde
go zadziwić musi. Podczas, gdy jeden prze- 
wódca, Adolf Dobrzański, pisząc do Mazura, 
stawia rozmaite horoskopy, drugi przewódca, 
ks. Naumowicz, w liście do tego samego

de Villeeourt oddała się w zupełności na u- 
sługi tych, co cierpią. Troskliwie pielęgnuje 
chore dzieci, kaleki, położnice, osładza osta
tnie chwile nieszczęśliwęych , samotnie umie
rających z dala od rodziny, modli się za ich 
dusze i własnemi rękami składa ich w mo
gile. Nie czeka ona, aby ją  wezwano; wszę
dzie, gdzie tylko zasłyszy o nędzy albo cier
pieniu , przybywa z pospiechem. Tyle i tak 
wszechstronnych poświęceń j  ie mogło się 
ukryć w niewielkim okręgu Salarie i wszy 
scy jego mieszkańcy nie nazywali jej wkrót
ce inaczej jak la bonne madame Edouard  i 
wszyscy wiedzie li , że w razie jakiego wię
kszego wypadku więcej mogą liczyć na nią, 
niż na własną rodzinę.

Pewien ojciec trojga dzieci dotkniętych 
febrą b a g n is tą , zmuszony udać się do Ma
dagaskaru i nie chcąc narażać ich ponownie 
na ten zabójczy klimat, zostawił je u dobrej 
pani Edwardowej, która przez trzy lata pie
lęgnowała je dniem i nocą i następnie od
prowadziła je  ojcu zupełnie zdrowe i silne. 
Ale sama dotknięta straszną febrą Madagaska
ru, wracała do Reunion ze zdrowiem zniszczo- 
nem  i z adoptowanem dziecięciem , bo naj
młodsze z trojga nie chciało jej odstąpić. 
Dziś ona jeszcze wychowuje je  z prawdzi
wie macierzyńską czułością, zastępując mu i 
matkę, którą utraciło, i ojca, który widocznie 
nie troszczy się o los jego.

Ośmdziesięcioletnia murzynka została 
przez swego męża rzuconą na stos płonących 
g a łę z i ; wydobyto ją  z ognia prawie umiera
jącą. Kiedy pani Peroigner de Villecourt do
wiedziała się o tym wypadku , już robactwo 
toczyło zaniedbane rany tej nieszczęśliwej. 
Przez cztery miesiące kobieta biała, potom
ka dawnych właścicieli niewolników, codzień

Mazura mówi „o wielkiej idei — o robieniu 
propagandy, o podróży do Moskwy." Roz
biera następnie prokurator stosunki ks. N a
umowicza z. Mirosławem Dobrzańskim i z je 
go ojcem. Oskarżony wiedział także nieza
wodnie, jakie stosunki łączą jego syna W ło
dzimierza z Mirosławem Dobrzańskim, i bo
daj czy nie korzystał z owych 50 rubli, k tó
re Mirosław' przesyłał Włodzimierzowi za 
rzekome śledzenie nihilistów. Rozbiera dalej 
prokurator zamierzoną podróż ks. Naumowi
cza do Warszawy. Dziwna rzecz, że właśnie 
w tym samym czasie wybierał się do W ar
szawy Płoszczański ze Lwrowa i Mirosław' 
Dobrzański z Petersburga, a wszyscy oskar
żeni między sobą piszą o tej podróży jako 
o rzeczy ważnej. Ocenia dalej prokurator 
działalność ks. Naumowicza na polu dzien- 
nikarskiem w kierunku panslawistycznym. Jak 
zgubnie oddziałała ta agitacya na lud , do
wodem tego znane pogłoski, szerzone w tam 
tych okolicach o zaborze Galicyi przez Ros- 
syę i t. p. Następnie rozbiera p. prokurator 
bardzo szczegółowo działalność ks. Naumo
wicza nu, polu kościelnem. Chciał on w Ga
licyi zostać t e r n , czem dla Chełmszczyzny 
był ks. Popiel. Na dowód tego przytacza 
znane momenta w sprawie zamierzonej apo- 
stazyi Zbaraża i Hniliczan. Wszystkie te 
czynności razem wziąwszy, dążyły do jedne
go c e lu : a było nim przygotowanie terenu 
pod przyszły zabór, było nim  religijne i po
lityczne połączenie Rusi z Rossyą w przy
szłości. Prokurator kończy cytatami z listu 
ks. Naumowicza pisanego d. 31 marca r. b. 
z więzienia do żony. Tym listem wydał ks. 
Naumowicz sam na siebie wyrok potępia
jący.

Nareszcie rozebrał prokurator znane 
czynności Z a ł u s k i e g o  i S z p u n  d r a. Prze
ważnie zatrzymał się przy Załuskim i zna
nych jego czynnościach jako agitatora tak w 
Zbarażu jako też i w Ilniliczkacb. Działał 
on pod wpływem ks. Naumowicza, niepodo
bna więc przypuścić, aby nie był wtajemni
czony w ostateczne cele i zamiary, s tano
wiące zbrodnię zdrady stanu. To samo tyczy 
się S z p u n d r s .

Rozebrawszy jeszcze szczegółowo usta
wowe znamiona zbrodni zdrady stanu, tak 
zakończył prokurator swój w yw ód:

„Z przebiegu całej obecnej rozprawy 
przekonaliście się, szanowni panowie, że v -  
skarżeni prawie bez wyjątku narzucili się 
austro węgierskim Rusinom na protektorów, 
przewodników, zbawicieli, i obrali drogę.... 
zdrady stanu 1 A mimo to mają jeszcze od- 
wagę prawić o patryotyzmie— o lojalności- 
o przekonaniu głębokiem wewnętrznem. ja 
kie rzekomo nimi powodowało. Pytam każ
dego uczciwego austryackiego Rusina pa- 
tryotę: „Gdyby nawet istniała u nas kwe- 
stya tak zwana ruska, czy tą drogą, jaką o- 
brali oskarżeni — godzi się dążyć do jej 
rozwiązania?"

Walczyć za prawa narodu, jest obo
wiązkiem każdego patryoty, ale należy wal
czyć chociażby nawet ze strony opozycyi 
bronią godziwą!

Miłość winna być przewodniczką; m i
łość do narodu, do religii i kościoła, do Mo
narchii i jej całości. Stronnictwo może wal
czyć ze stronnictwem, ale nigdy kosztem ca
łości państwa.

Zgoda i miłość powinny być hasłem

odbywała długą drogę w góry, aby pie
lęgnować murzynkę i w ten sposób przynaj
mniej zatrzeć pamięć niewolnictwa.

Pewnego dnia dobra pani Edwardowa, 
wracając z kościoła, spostrzegła w strumie
niu przy drodze dwoje dziew czątek , które 
wpadły w wodę z ważkiej kładki. Woda we
zb ran i  po długich deszczach unosiła duże 
bryły kamieni i pędziła ku spadkowi, w któ
rym dziewczęta byłyby zginęły bez ratunku. 
Odważna kobieta w całem ubraniu rzuciła 
się w wodę i nie bez niebezpieczeństwa roz
bicia się o ruchome skały ocal la biedne 
dzieciny.

Historya panny St. Martin, która otrzy
mała drugą nagrodę, także 2000 franków, 
daje nowy dowód, jakich cudów dokazać mo
że miłość chrześciań ka. Panna Saint Mar
tin jes t  prostą szwaczką w miasteczk Nay, 
w departamencie Niższych Pyreneów; nie po
siada nic, żyje z pracy rąk i przy tem wszy- 
stkiem przyszła jej myśl utworzenia p rzy tu ł
ku dla starców. W r. 1860 zualazła pierw
szego pupila. Był to stary żebrak , który od 
dawna sypiał w ciemnym kącie placu targo
wego pod murein. Wyszukała mu u znajo
mych stare, trochę połamane łóżko. To łóżko 
było zawiązkiem sypialni p rzy tu łku , który 
niedługo stanie się porządnym zakładem. 
Dzięki cudom oszczędności, dzięki także ofiar
ności mieszkańców Nay, podniesionej tak za
chęcającym przj k ładem , panna Saint Martin 
doszła do nabycia dwóch stykających się z so
bą dworków. Tu już na dobre otworzył się 
dom przytułku ; z jednej strony pomieszczo
no kobiety, z drugiej mężczyzn. Od dnia 
otwarcia do dziś znalazło tu pomieszczenie 
przeszło sześćdziesięciu biedaków obojej płci 
i dziś znajduje się tam czternaście osób. Sze-

i do nich to dążyć należy w ramach ustawa
mi zakreślonych.

Ale — jak oskarżeni — s i a ć n i e z g o d ę  
i n i e n a w i ś ć  między s tanam i, między 
szlachtą i ludem, między narodowościami t. j. 
polską, ruską, niemiecką i węgierską, między 
religiami i wyznaniami, między posiadający
mi i nieposiadającymi, sprowadzać lud na 
tory socyalizmu, budzić w nim złe instynkta, 
to nie prowadzi do celu, chyba na ławę o- 
skarżenia, chyba do potępienia przez uczci
wie myślących, prawdziwych patryotów.

A cóż dopiero powiedz;eć, gdy całe to 
dążenie oparte na pomocy zagranicznego, 
t y l e  w r o g i e g o  n a s z e j  m o n a r c h i i  
t o w a r z y s t w  a r o s s y j s k i c h  p o l i t y c z 
n y c h  p a n s l a w i s t ó w ?  Takie postępowa
nie bezsprzecznie jest  zdradą wobec naro
du, wobec kościoła narodowego, wobec Mo
narchii całej 1

Wy, szanowni panowie, wskażecie wa
szym werdyktem zasądzającym, że droga, 
jaką  oskarżeni obrali i kroczyli, jest drogą 
zbrodni — a właściwą drogą do celu prowa
dzącą jest  o ś w i a t a  ludu w szczerze pa- 
tryotycznym duchu, podniesienie dobrobytu, 
jego, obrona praw narodu na miejscu usta
wami wskazanem.

Na tej drodze wszelkie usprawiedliwio
ne żądania narodowe znajdą niezawodnie, 
posłuch. Na tej drodze znajdzie się niezawo
dnie cały lud ruski, cały kler ruski i intelli- 
gencya dotąd niezgangrenowana jadem p o 
l i t y c z n e g o  r o s s y j s k i e g o  p a n s l a 
w i z m u .

Caveant praetorcs! Polityczny pansla- 
wizm rossyjski coraz silniej kołacze do bram 
i granic naszej Monarchii!"

P rzem ów ien ie dr. L ub iń sk iego .
Na wczoraj,szem posiedzeniu rozpoczął 

dr. L u b i ń s k i  swój plaidoyer , z którego 
podnosimy najwybitniejsze u s tę p y :

„Trybuna obrońcy w sprawie polity
cznej podobną jes t  do trybnny parlrmentar- 
nej z tą różnicą a to l i , że w parlamencie 
mogą przemawiać namiętności i uprzedzenia 
partyjne, ztąd powinna podnosić głos tylko 
zimna lozwaga, bezwzględna, prawda i chło
dne ocenienie przedmiotu rozprawy.

P. prokurator tak czarno odmalował 
moich klientów, że ażeby spełnić cale za
danie, które sobie nakreśli łem , tj wypowie
dzieć z tego miejsca bezwzględną p ra 
wdę, potrzeba mieć bardzo wiele ilnej 
odwagi." i

W dalszym cięgu swego przemówienia 
p obrońca odnosi obecny proces do dawnych 
systematów rządowych.

„Piękne posłannictwo — mówi dr. L u 
biński — wytknął Austryi p. prokurator na 
czele motywów aktu oskarżenia, a w swojern 
przedwczorajszem przemówieniu rzekł, iż 
narody Austryi żyły obok siebie zawsze w 
harmonii, aż tę harmonię pierwsi podsądni 
zakłócili. Lecz rzeczywistość odbiegała od 
tych ideałów. Dziś nawet mimo zmienione
go systemu rządowego, któryż naród prócz 
jedynych Węgrów, jest całkowicie zadowolo
ny ? A cóż powiedzieć o systemach poprze
dnich, które działały zawsze połowicznie, 
zawsze chwiejnie?

Narody życzyły sobie konstytucyi i o-

ściu mężczyzn i ośm kobiet ma tu mieszka
nie, sypialn ię , refektarz, kapliczkę i salkę 
dla odwiedzających. W niebogatej mieścinie 
Nay biedni starcy są nieledwie przedmiotem 
zazdrości reszty mieszkańców.

Nagrodę półtora tysiąca franków otrzy
mała między innemi Mary a Anna Fourinez 
siedmdziesięcioczteroletnia służąca, w Alboret 
Sainte-Morie w departamencie Dozory. Życie 
tej prostej kobiety je s t  nieprzerwanym obra
zem cnoty. Nie znała ona nawet przyjemno
ści dziecęcego wieku; mając ośm lat, kiedy 
inne dziewczęta znają tylko rozkoszną stronę 
życia, będąc kochanemi i pieszczonemi, ona 
już służyła u obcych ludzi, żeby zarobić na 
chleb, którego uboga jej rodzina dać jej nie 
mogła. Od tej chwili ani jednego dnia we
sołości i dobrobytu. Przed czterdziestu sied
miu laty weszła w służbę do państwa, u któ
rych dziś ją  znajdujemy. Jej pani cierpiąca 
na raka w piersi miewała częste chwile 
gwałtownej gorączki, w której bezwiednie 
dręczyła ją  i biła, niejednokrotnie ten stan 
nieprzytomności chorej narażał ją  na śmierć, 
a ona nigdy nawet nie skarżyła się na to. 
Jej pan, także dotknięty nieuleczalną sła
bością, nie okazuje jej nawet wdzięczności 
za jej troskliwe pielęgnowanie. A jej nic nie 
zniechęca, znosi on a swój ciężki los, żeby 
nie opuścić tych nieszczęśliwych, którzy bez 
niej znaleźliby się w zupełnej nędzv i opu
szczeniu. I ta wierna sługa pobiera rocznie 
50 fr. wynagrodzenia, nie wiele więcej jak 
4 franki na miesiąc, a i to tylko nominalnie, 
bo jej państwo tak podupadli, że zaledwie 
jest czem opędzić się od głodu.

(Dokończenie nastąp i.)

trzymały ją. Jednakowoż w tym konsty tu 
cyjnym ustroju chciano rządzić większością 
parlamentarną, zapomniawszy, że Austrya 
składa się z różnych narodowości, że przeto 
nie zapatrywania większości parlamentarnej, 
nie życzenia nawet większości ludów roz
strzygać powinny, lecz t jlko porozumienie i 
kompromis pomiędzy wszystkiemi ludami za
warty może zaprowadzić ład  i ugruntować 
potęgę pańs tw a ; że narodów chociażby n a j 
mniejszych, jako odrębnym hindywidualności 
przgłosowywać nie można, lecz że każdy 
naród powinien stanąć z równym głosem i 
że dopiero na podstawie tak zawartej dobro
wolnej ugody zadowolenie ludów a ztąd 
i potęga państwa osiągnięte być mogą.

Zasada owa: dmide et im pera , o której 
wspomniał p. m inister Tisza, najsmutniejsze 
jednak sprowadziła skutki.

Na mocy tej zasady w roku 1848 wy
naleziono naród Ruteńców  i tak jak Polak 
rodził się wedle ówczesnych wyobrażeń 
„podejrzanym" tak metryka urodzenia R u-  
teńca była mu patentem na  lojalność i pisa
no o nim zaw sze: eine erprobte Gesinnung.

Ten naród Ruteńców przeciwstawiono 
narodowi polskiemu i jego dążeniom. Tym 
narodem paraliżowano wszystkie nasze w y
stąpienia. Jak  zeznali świadkowie, był wy 
soki dygnitarz w Galicyi, który w 1863 ro
ku, zachęcał dziennik Słowo do ostrego pi
sania przeciw Polakom.

Ruteńey, którzy stracili myśl ruską, u- 
mieli wmówić w swoich braci Rusinów, iż 
oni łaskami ówczesnych rządów Ruś podnie- 
są, i gdy rzeczywiście pewne korzyści ró
wnocześnie dla Rusi uzyskali, więc nic dzi
wnego, że w ręku Ruteńców ster pozostał i 
oui tylko w sprawie decydowali. Stało się 
tedy, że liczba Ruteńców pomnożyła się tak  
bardzo, iż Polacy identyfikowali z Ruteń- 
eami naród ruski. W  końcu ustały te fawory, 
i wtedy Ruń ńcy pieszczotami rozkapryszeni, 
jakoteż Rusini przez dotychczasową politykę 
swych przewódców z wiary w własne siły 
wyzuci, chcąc podźwignąć co prędzej swój 
n a ró d , zaczęli się oglądać na możniej
szego północnego sąsiada i szukać tam po
mocy.

Nie dziwcie się więc panowie, że bra
cia nasi zbłądzili , bo wiele składało się na 
to ,  ażeby ich na błędoą drogę naprowa
dzić.

W inni są w t>j sprawie także R usin1, 
ponieważ nie patrzyli na  własne siły, i mil
czeli wobec tego, co party a Ruteńców przed
siębra ła , że nie umieli rozpoznać prawdzi
wej barwy od barwy fałszywej, że z partyą 
demokratyczną polską nigdy szczerego słowa 
nie zamienili, że w imię źle : rozumianej 
solidarności narodowej zachowali mil-zenie, 
że karyerowiczów uważali za swoich' prze
wódców, że to. co Ruteńey jako wielką zdobycz 
dla narodu ruskiego im podawali, brali jako 
istotną zdobycz narodu ruskiego, że nie u- 
mieli zrozumieć, jako sprawa ruska jest  u 
nas pi zedewszystkiein sprawą demokratyczną, 
sprawą oświaty ludu i podniesienia go z pod 
gniotącego ciężaru nędzy materyalnej, iż 
nie umieli zbliżyć się do swoich współbraci, 
lecz pozostali w zaczarowanem kole tych, 
którzy dla własnych widoków antagonizm 
szerzyli.

W  koń u winni są w tej sprawne także 
Polacy, że zamiast rozróżnić Ruteńców od 
Rusinów w swoich pismach i przemówieniach 
sądzili, iż wszyscy Rusini są Ruteńearai, czyli 
narzędziami rządów ówczesnych, że z .prze - 
czali przez usta niektórych mężów stanu, 
istnienia narodu ruskiego, twierdzili, że język 
ruski jest narze zem, jak język mazurski, 
a literackich języków' jest tylko dwa : polski 
lub rossyjski, że pisma nasze nie karciły je 
dnostek, lecz błędy jednostek często genera
lizowały, że każdo żywsze wystąpienie p.i- 
tr jo tów  ruskich było podejrzewane o nio- 
skalofil two. że traktowaliśmy ich zawsze 
jako braci młodszych, a nie jako naród nam 
równy, że w życiu społecznem i eodziennem 
urn umieliśmy zawsze pójść za radą Mickie
wicza, którą nam pod ł  w liście swoim do 
Gali :yao, mówiąc : „Zaprzyjaźnić się z du
chowieństwem patryotycznem wszelkiego wy
znania, szczególniej mieć na celu duchowień
stwo ruskie, unikać wszelkich łótni z po
pami, a mianowicie procesu. Dawne przesą 
dy przeciwko niektórym klasom mieszkań ów 
np. pewna pogarda I u dzieciom d chownych 
greckich jest wielkim grzechem politycznym 
najniebezpieczniejszym dla sprawy naszej" 
że w końcu w ich kwesty a  h o; rzędu wy oh 
i językowych drażniliśmy nieraz ich uczucia, 
i chcieli rozsądzać to, do czego nie byliśmy 
powołani, czegośmy nie pojmowali lub n a 
wet nie znali.

• Niech to Was nie wiąże, że pan pro
kurator z mocy ustawy żąda ukarania pod- 
sądnych, albowiem „salus reipublicae su
prema lex esto“ a sądzę, że dobro naszej 
sprawy publicznej wymaga tego, aby ta 
sprawa poszła w zapomnienie, aby nie przy- 
p minała się nam każdego dnia przez długie 
lata więzienia podsądnych. Dość już od po
czątku swego drażniła umysły jednej i d ru
giej s trony ; niech wasz werdykt uniew in
niający spuści na  tę sprawę zasłonę.



Zresztą, choćbyście nawet ze stanowiska 
obowiązującej obecnie ustawy sprawę tę 
osądzali, to mimo wszelkich wywodów p. 
Prokuratora niema w tym wypadku istoty 
czynu tych zb rodn i, o jakie oskarża p. pro
kurator klientów moich.

Są może inne błędy, ale tych W am w 
przedłożonych pytaniach nie przedstawiono; 
są może błędy, które do naszego sądu nie 
należą.

Wprawdzie na  poparcie oskarżenia 
swego powiedział p. prokurator, że poa- 
sądni brali srebrniki i sprzedali swoją oj
czyznę i religię swoją i raził ich tern po
wiedzeniem gorzej, niż aktem oskarżenia. 
Jednakowoż, moi panowie, są zarzuty, które 
wolno p. prokuratorowi czynić tylko wtedy, 
gdy ma na to niezbite dowody; na podstawie 
zaś domysłów zarzutu ubliżającego cha
rakterowi podsądnego nawet pr kuratorowi 
czynić nie wolno. Gdzież bowiem dowód, 
że skoro dwóch brało ruble za śledzenie ni- 
hilistów, inni sprzedawali także swój naród? 
Tych innych nawet nie bronię od tego za
rzutu, lecz wręcz go odpieram.

Na udowodnienie winy podsądnych 
powtórzył p. Prokurator prawie cały przebieg 
rozprawy i cóż się okazało? jaki czyn? 
jakie słowo? któreby istotnie zamiary i 
zbrodnie podsadnym podsuwane udowod- 
n iały?

Nie pójdę w ślady p. oskarżyciela, bo 
sądzę, że macie panowie w dobrej pamięci 
■ szystkie szczegóły badania podsądnych i 
zeznania świadków', i mniemam, że^ marny 
tutaj przed sobą dwie sprawy: Usiłowaną
organizację tajnej policji dla śledzenia ni- 
hilistów, do której przyłączono dwie postacie 
wybitne z narodu ruskiego, dlatego, że jedna 
jest ojcem urzędnika, w celu organizowania 
tajnej policyi wysłanego, a drugą dla tego, 
że brała udział w sprawie hnilickiej, która 
przypadkiem wtedy wybuchła, gdy tę tajną 
policyę wykryto.

A ponieważ te dwie osobistości są 
znane z rusofilizmu, bo do tego się przy 
znają, więc takim gofizmatem, odwoławszy 
się do Pag dina, który wydał swoje dzieła, 
lat temu 40. utworzono całą tę historyę o 
rzekomym spisku i zebrano tutaj ludzi 
wprawdzie jednakowych przekonań politycz
nych, lecz których żadna myśl zbrodniczanie 
łączyła

Że zapatrywanie moje jes t  słusznem, 
dość wskazać na młodego Naumowicza. 
Wszak i on należał do tej tajuej policyi, a 
przecież w Wiedniu robotom na oderwanie 
Galicy i ani 
mógł.

Pyta p. prokurator, dlaczego śledząc ni- 
hilistów osłaniali się taką tajemniczością? 
4  Przecież wiadomo, że organizacja nihi- 
Lstyczna ma lepszą policję od policyi rzą
dowej w Rossyi. Jeżeli tedy ma być wyśle
dzoną, to trudno to czynić jawnie, głośno i 
może" przez umundurowanych agentów.

Związku tu zatem pomiędzy podsądny- 
mi ani w kierunku zdrady stanu, ani w kie
runku zaburzenia spokoju publicznego wcale 
nie było. Wszakże gdyby był ślad czegoś 
podobnego, to przy kilkudziesięciu rewizjach, 
pizy przesłuchaniu w całej Galicji stu kil
kudziesięciu osób odkrytoby przecież chociaż
by jeden dowód dodatni; wszak wiemy z hi- 
storyi i doświadczenia własnego, ze w in 
nych sprawach politycznych, gdzie takiego 
aparatu w ruch nie puszczono, gdzie byli 
ludzie więcej ostrożni i spiskowcy rutyno
wani, którzy wcale listów worami nie prze
chowywali, lecz niszczyli każdy świstek, 
przecież ślady i dowody ich czynów wyśle
dzono.

Łatwo przez solistyczne zestawienie, 
każdy najzwyklejszy czyn w związek z mnie
maną zbrodnią postawić i na  rzecz najjaś
niejszą optycznym aparatem rzucić ciemne 

'dory, Jednakowoż to, co wystarcza dla o- 
skarżenia, żadnym taktem nieuzasadnionego, 
nm wystarcza jeszcze do wydania p o tę p ia 
jącego wyroku. Wyrok bowiem opierać się 
musi na faktach.

SPRAWY ZAtrRAIICZBE
(Depesza Gi’a n v il la  ,!«  JDulFerina).

Rząd angielski przedłożył obu Izbom 
parlamentu ważną depeszę lorda Granvilla 
do posła angielskiego w Konstantynopolu, 
przesłaną d. 11 lipca. Krótką treść tej de
peszy podaliśmy już w te legram ach, obe
cnie zamieszczamy jej obszerniejsze stresz
czenie.

Lord Granvii!e rozpoczyna od history
cznej rekapitulacyi stosunków Egiptu do 
zwierzchniezej władzy i rozwinięcia kontroli 
europejskiej , nadmieniając , że w chwili o- 
b,jęcia steru rządu przez obecny gabinet, ob
ją ł  on w dziedzictwie po rządzie poprzednim 
zasadę wspólnego działania z F ra n c ją  w 
sprawach egipskich Nie widziano potrzeby, 
ani tern bardziej stosowności badać, czy i n 
augurowany system wspólnego działania, 
był bezwarunkowo najdoskonalszym. Dzia
łalność taka była bezwątpienia najkorzystniej
sza dla dobra, kraju i obie- ywala równe ko
rzyści w przyszłości. Rzą * królewski zaakce
ptował ją jako fant spełniony i użyczył temu 
systemowi swego poparcia. W dalszym wy- 
łuszezeniu rozwoju wypadków, nadmienia 
lord GranviHe. że w październiku roku prze
szłego, gdy sułtan zdecydował się wysłać 
m is ję  do Egiptu , zwracał uwagę Mussurusa- 
baszy, że rząd angielski pragnie działać w 
scisłem porozumieniu z F rancją .  W znanym 
już dokładnie z telegramu ustępie o bezinte
resowności angielskiej,, znajduje się zape
wnienie , że Anglia pragnie jedynie utrzy
mać autonomię Egiptu.

Dając następnie pogląd na rozwój roz
ruchów' wojskowych, wspomina Granwille o 
dojściu do władzy Arabiego, o krokach, czy
nionych w celu wysłania okólnika identy
cznego w lutym r. b., o m nbm anym  spisku 
przeciwko Arab jemu i o skutkach tego 
sprzysiężejiia, o wysłaniu angielskiej i f ran 
cuskiej fiaty pod Aleksandry^, jakoteż o d o 
ręczeniu noty z dn. 25 maja przez agentów 
angielskiego i francuskiego w Kairze. O o- 
statniej nocie robi lord Granville wzmiankę, 
że wprawdzie nie była wpierw komuniko
wana rządowi, ale w ówczes .ych okolicz
nościach rząd uznał całkowicie krok sir E. 
Maleta. Po rzucie oira na układy prowadzo
no w celu zebrania się konferencji, na wo
jownicze przygotowania Arabiego i misyę 
D erw isza-baszy, przechodzi Granwille do 
krwawych i oburzających czynów, popełnia
nych w Aleksandryi w dniu 11 czerwca, za 
ktoie rząd , jako za- zbrodnie popełnione 
przecivy oficerom, urzędnikom i poddanym 
królowej, żądać będzie bezwzględnego zadość
uczynienia.

A dalszym ciągu lord Granville zwra
ca uwagę- na podpisany w chwili zebrania 
się konferencji protokół bezinteresewnośei, 
jakoteż na rozwój akcyi dyplomatycznej z 
mocarstwami i Porta, aż do chwili projektu 
najświeższej noty identycznej, o której po
myślnym skutku nie wątpi, sułtan bowiem 
idąę za radą noty działać będzie nietyle w 
interesie Europy, jak  we, własnym. Obszer
na ta depesza kończy się następującym u- 
stępem :

„Władze wojskowe w Aleksandryi wbrew 
rozkazom sułfańskim i życzeniom kedywa. a 
nawet łamiąc własne wyraźne przyrzeczenia, 
nie ustawały w groźnych i zbrojnych przy
gotowaniach. Rząd czuł, że nie ma prawa 
przez bierne zachowanie się floty w obec 
groźnych przygotowań, wystawiać jej na 
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pomódz ani zaszkodzić nie

Jeżeli podsądni zbłądzili, to zbłądzili 
przedewszyslkiem wobec swego narodu, więc 
zostawmy ten sąd Rusi, niech to ich będzie 
sprawą domową, a my od tego sądu się u- 
ehyimy, odpowiadając przecząco na  wszyst
kie pytania."

Po dr. Lubińskim zabrał głos drugi o- 
brońea, dr. D u l ę b a ,  którego przemówienie, 
dla braku miejsca musimy odłożyć do jutra.

ńiechęci sułtana, okazał się niepraktycznym, 
to trzeba będzie użyć innyc-h środków. Rząd 
królewski nie odstępuje od zapatrywań, wy
rażonych w okolniku z dnia 11 lutego, że 
wszelka in terwencja  w Egipcie, musi mieć 
charakter działania wspólnego i reprezen
tować powagę całej Europy. Rząd angielski 
nie ma w istocie żadnych interesów i celów 
w Egipcie, któreby były sprzeczne z ogól- 
nemi interesami Europy, ani też nie wynaj
duje interesów sprzecznych z interesami 
ludu egipskiego. Życzeniem Anglii jest 
utrzymać wolną żeglugę na kanale Suezkim, 
dobry i pokojowy rząd w Egipcie, wolny od 
przeważnego wpływu któregokolwiek z mo
carstw pojedyńczyeh. Rząd angielski pragnie 
także, ażeby dotrzymane były zobowiązania 
międzynarodowe, i ażeby te handlowe i prze
mysłowe interesa Anglii, które się przyczy
niły do potężnego rozwoju Egiptu, miały 
należytą ochronę i nie były wystawione na 
zamachy przemocy. Jes t  to zasada,' która 
nietylko w Egipcie znajduje zastosowanie, 
ale ma żywotne znaczenie dla naszych in
teresów narodowych we wszystkich częściach 
świata. Polityka rządu była zawsze kon
sekwentną. Rząd zgodnie z zobowiązaniami 
względem Francyi postępował lojalnie i 
przestrzegał zawsze, ażeby inne mocarstwa 
wiedziały, co się w Egipcie dzieje i żeby za
sięgano ich rady co do materyalnych spraw 
kraju. Postępowanie, do którego admirał 
angielski został zmuszony uciec się, nie 
zmieniło bynajmniej wyrażonych zapatrywań 
rządu."
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zaburzenie spokoju publicznego wskazywało.

ie ma także nic, coby wskazywało, iż pod- 
sąi ni winni są, iż o zdradzie stanu wiedząc, 
o tern władzy nie donieśli.

Dalej omawia krótko obrońca czynuo-
f t i  u  ’arzotl' ' ' h  PP- Adolfa Dobrzańskiego, 
O. Hrabarowęj, Markt ’

różne zarzuty czy-

czy swój wywód:
A teraz na zakończ

-j i mm a o w a i Włodzimierza
Naumowicza. odpierając 
nione im przez prokuratora, poczem tak koń-

jeszcze słów kilka. Zważcizenie pozwólcie mi 
piinowie, że wy- 
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inne mocarstwa. Sprawozdanie z wypadków 
os t a tn i ch  kilku miesięcy w Egipcie dowodzi, 
żo cala władza administracyjna przeszła w 
ręce kilku rokoszan wojskowych, nieposiada- 
jącycli żadnego politycznego doświadczenia, 
którzy poparci przez wojsko stawili czoło 
dygnitarzom rządu i domagali się spełnienia 
swoich życzeń. Taki stan rzeczy musiał 
działać zgubnie na pomyślność kraju, cywi
lizowanego.

„Była pewn*. chwila, w której się zda
wało, że  ̂ sprężysta obrona powagi jkedywa 
przez_ władzę zwierzcliniczą i przy pomocy 
Anglii i Francyi. może być dostateczną do
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rozprawy mówHiśm, M’ pr.zez j R? j»en,a  su nieznośnemu stanowi rzeczy,
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K E O I I K A
=  H i \  J. Aleksander Fredro, wła

ściciel dóbr z Bieńkowej Wiszni i p. Bronisław 
Augustynowicz, właściciel dóbr z W oszczaniee 
wybrani zostali do Rady powiatowej Rudeckiej 
z grupy większych posiadłości.

=  C. k. ad m in istraeya  podatków
ogłasza, że termin do składania fasyj czynszo
wych za rok 1883 przez właścicieli domów we 
Lwowie ustanowiony jest do końca sierpnia. 
Terminu tego należy ściśle dotrzymać, w prze
ciwnym bowdem razie oprócz wymierzenia grzy
wny tnsye zostałyby sporządzone z urzędu na 
koszt właścicieli domów.

(—) W ystawa przem yska. Bilet upo
ważniający do zwiedzania wystawy przez cały 
ciąg jej trwania kosztuje 3 zł., wstęp zaś jedno
razowy pierwszego i ostatniego dnia wystawy 
kosztować będzie 1 zł. w innych dniach 20 et. 
Jednego lub więcej dni, które później ozna
czone będą, cena wstępu wynosić będzie 10 ct.

(— ) Zabawa ogrodowa połączona z 
tańcami i przedstawieniem amatorskiem, urzą
dzona przez stowarzyszenie młodzieży rękodziel
niczej Skala, odbędzie się pojutrze, w niedzielę, 
w ogrodzie stowarzyszenia przy ulicy Mickie
wicza. Członkowie towarzystwa odegrają, Aure- 
lego Urbańskiego Dramat jednej nocy i we
sołą komedyjkę z francuskiego Przejście Wcnery, 
Widowisko zamknie obraz z żywych osób według 
Artura Grottgera.

* Zapiski p o licy jn e. Wczoraj około 
godziny pół do 6 po południu utonął w stawie 
przy ulicy Szpitalnej 9 letni chłopak Markus 
Eichler, syn rzeźnika Ilerseha. kąpiąc się wraz 
z liczną dziatwą izraelicką i to bez wszelkiego 
dozoru. Zwłoki Markusa dopiero wjpół godziny 
później wydobyto. Niezwłoczna pomoc trzech 
lekarzy była już bezskuteczna. Winnym zanie
chanego nadzoru wytoczono śledztwo.

*** O pożarze w R ad ziw iłłow ie od
bieramy szczegółowe sprawozdanie, z którego 
wypływa, ie spłonęło przy posusze i panują
cym wietrze całe śródmieście tego miasteczka, 
zamieszkane przeważcie przez izraelitów. Pożar 
wszczął się w fabryce świec skutkiem nieostro
żności i przy braku odpowiedniego ratunku roz
szerzył się z ogromną szybkością. Nad wieczo
rem władzo rossyjskie udały się do Brodów 
z prośbą o pomoc, zaczem zebrana na prędoe 
ochotnicza straż pożarna udała się tam ze swo- 
jeini przyborami i wróciła do Brodów dopiero 
następnego dnia nad ranem. Straty, zwłaszcza 
kupców radziwiłłowskich, mają być bardzo zna
czne. -i

*** Z w ło k i  U top ionego  mężczyzny, w 
którym poznano włościanina Franciszka Foksa 
z Wilamowic, w powiecie bialskim, znaleziono 
w potoku płynącym przez tę miejscowość. Na 
zwłokach nie znaleziono oznak gwałtownej 
śmierci, zdaje się więc, że Foks utonął przy
padkowo, przechodząc w stanie nietrzeźwym 
przez potok.

*** O zn aczn iejszych  pożarach w 
kraju otrz\ maliśmy następujące doniesienia: 
W gminie powiatu brzeskiego Wałrudzie pożar 
zniszczył dwa obejścia gospodarskie, asekuro
wane, zaś w gminie Przy boro win, w tym sa
mym powiecie, 7 zagród włościańskich. W osta
tnim wypadku strata wynosi 1.500 zł., a z po
gorzelców czterej tylko byli ubezpieczeni. Pożar 
w Wałrudzie, jak się zdaje, był wzniecony 
zbrodniczą ręką. w Przyborowiu zaś nie zba
dano dotąd jego przyczyny. Nareszcie w gminie 
powiatu brzeskiego ładownikach, wyśledzono

! 18-letnią dziewczynę, która z piromanii czy też 
z zemsty pożary wzniecała Przed, sądem już 
się ona przyznała do winy. —■ W Wampierzo- 
wie, w powiecie mieleckim, ofiarą pożaru, który
był podłożony zbrodniczą ręką, padło _ dwóch
gospodarzy, którzy stracili całe swe mienie, nie- 
ubezpieczone wcale. Poszlakowane o zbrodnię 
podpalenia indywiduum .jest uwięzione. Na 
obszarze dworskim w Łuezycach, w powiecie so- 
kalskim, z niewiadomej dotąd przyczyny wybuchł 
pożar, który pochłonął wołownię (próżno sto
jącą), gorzelnię z całem urządzeniem, magazyn 
na wódkę i inne przyległe budynki ekonomi
czne. Ocalono zaś mocno już zagrożony maga
zyn z zapasem 12.000 garncy okowity. Strata,
w połowie ubezpieczona, wynosi około 24.000 
zł. —■ Na folwarku dworskim w Jawczycach, 
w powiecie wielickim, ogień, wzniecony zbro
dniczą ręką, zniszczył stodołę, młocarnię i szopę 
z kieratem, tudzież brog siana i oborę, a stratę, 
jaką zrządził, ooiiczono na 3.390 zł. Strata ta 
prawie w całości pokryta jest asekuracją. Spra
wcy pożaru jeszcze nie wykryto. — W gminie 
powiatu żywieckiego Tarnawie, skutkiem zbro
dniczego podpalenia dwaj włościanie utracili 
całe swoje mienie. Domniemany podpalacz zo 
stał ujęty i oddany sądowi. W ogóle we wszyst
kich powyższych wypadkach pożaru zarządzono 
dochodzenie sądowe celem ukarania winnych.

t  Z a i a r i i  w ostatnich dniach: w War
szawie znany filantrop Władysław hr. Czarnecki, 
założyciel przytułku dla starców i nieuleczalnych, 
w sędziwym wieku; w Paryżu książę Gagaryn, 
jeden z nielicznych członków towarzystwa Je 
zusowego narodowości rossyjskiej; w niedzielę 
w Warszawie zakończył życie Leon hr. Rzy- 
szczewski, urodzony na Wołyniu w r. 1813, 
uczeń szkół krzemienieckich, zasłużony współ- 
wydawca Kodeksu dyplomatycznego, autor nie
których prac treści historycznej w języku poi 
skim oraz broszury politycznej francuskiej o 
kwestyi wschodniej.

—  F ożar. W mieście Suwałkach, w Kró
lestwie, spłonął w sobotę stary teatr i kilka
naście domów. W chwili, kiedy wyprawiano 
telegraficzne doniesienie o tern nieszczęściu, po
żar szerzył się jeszcze.

— Rodzaj trą b y  pow ietrznej na
wiedził przed kilku dniami Puławy, gdzie sro- 
żyła się straszna nawałnica, gdy w odległej o 
pięć kilometrów tylko wsi Parchatce śladu na
wet deszczu nie było. Burza w pysznych aleaGi 
puławskich wyrywała stoletnie drzewa z korze
niami, jak piórka Pioruny zabijały ludzi i 
wznieciły w okolicy pożary. W Górze puławskiej 
wicher obalił karczmę, do której się schroniło 
kilkudziesięciu żołnierzy. Ośmiu ludzi i 3 konie 
zostały silnie poranione.

—  O katastrofie kolejow ej pod Czorną 
w Rossyi ostatnie depesze z Petersburga do
noszą, że zarząd drogi żelaznej moskiewsko- 
kurskiej wypłaca straty poniesione przez osoby, 
dotknięte tą katastrofą, i bierze pokwitowania, 
iż osoby te zrzekają się wszelkich dalszych pre- 
tensyj do niego. Kupcowi Rabinowiczowi zarząd 
obiecał zapłacić 32.000 rubli za stracone futra. 
Około 50 poszkodowanych wystąpiło jednak z 
dochodzeniem swych strat na drodze kryminal
nej. Rozkopanie wagonów z błota na miejscu 
katastrofy spodziewano się ukończyć w niedzielę. 
Liczba odkopanych do soboty trupów wyno 
siła 17.

— Koszta m andatów  w A n glii. T i
mes opowiada, że koszta agitacyi wyborczej za 
wybranym niedawno do parlamentu angielskiego 
kandydatem konserwatywnym p. Gathorne-Hardy 
wynosiły 7.548 funtów szter., zaś agitacyi wy
borczej za Kolegą jego p. Olden 5.969 funtów 
szterlingów.

— P an  młodym, którem u p ilno jecliać.
Warszawski Wiek opowiada: W zeszłą sobotę 
pewien pan młody, już siedzący przy uczcie 
weselnej, ulotnił się nagle. Zaniepokojeni ro
dzice i żona świeżo pojęta, otrzymali jednak 
lecz nazajutrz dopiero, telegram ze stacyi Chrza
nów kolei warszawsko-wiedeńskiej, w którym 
matrymonialny uciekinier oświadcza, że „inte
res wielkiej wagi" zmusił go do nagłego wy
jazdu i że nie wróci aż za rok dopiero!

— Żona, której pilno jechać. Wie
deńska D. Ztg. opowiada: Według telegrafi
cznego doniesienia policyi w Lublariie, niejaka, 
pani Agnieszka, Perine, żona kupca z Aleksan
dryi, Józefa Perine, znikła niespodzianie z domu, 
zabierając z sobą 1.000 napoleondorów, które 
stanowiły cały majątek jej męża. Józef Perine 
z powodu ostatnich wypadków w Aleksandryi 
zmuszony był zwinąć swój interes i na Tryest 
jechał do Wiednia, gdy po drodze w Lublanie 
żona urządziła mu taki szkaradnego figla.

Rada miasta Lwowa,

(Posiedzenie zadnia 20 lipca).
( T) W iceprezydent D ą b r o w s k i  po 

stwierdzeniu kompletu otwiera posiedzenie o 
godzinie 7 i zawiadamia, że p. prezydent 
Gnoiński prosi o udzielenie urlopu na 2 
miesiące. Rada udziela równocześnie urlopu 
pp. radnym drowi Bilińskiemu na 2 miesią
ce, dr. Zuckrowi na 6 tygodni. P. radny dr. 
Madejski wyjeżdża także na miesiąc. Krze
sło prezydyalne zajmuje p. prezydent Gn o -



i ń s k i  i udziela głosu radnemu dr. Madej
skiemu, który wnosi, ażeby ze względu na 
pilność sprawy kwaterunkowej, Rada wzięła 
ten  przedmiot najpierw pod obrady pomimo 
iż się nie znajduje na porządku dziennym 
Rada przychyla się do wniosku.

Sprawozdawca r. p. L e w a n d o w s k i .  
Komenda sztabu zażądała pomieszczenia dla 
3 oficerów, 500 żołnierzy i stajni dla koni 
na czas od 8 do 81 sierpnia. Z trzech ofert 
przedłożonych magistratowi, koraisya propo
nuje przyjąć ofertę p. Domsa, który żąda 
1760 zł. za ubikacje, nac-o się Rada zgadza.

Projekt regulaminu dla miejskiej s t r a 
ży pożarnej na wniosek p. Swisterskiego u- 
sunięto z porządku dziennego. Na wniosek 
r. dra C i e s i e l s k i e g o  Rada uchwala, że 
by poprawki projektu wydrukować dodat
kowo.

Z/godnie z wnioskiem referenta pana 
D ą b r o w s k i e g o  Rada uchwala na odwle
czenie terminu zamknięcia cegielni na Zo
fiówce.

Z porządku dziennego przedstawia p. 
radny dr. M a d e j s k i  projekt ustawy krajo
wej o czasowem uwolnieniu nowych budowli, 
przybudowali, dobudowań i tp. od dodatków 
do podatków domowego, krajowych, indern- 
nizacyjnych i gminnych. Dr. Madejski, zwró
ciwszy uwagę, że budynki wspomniane są 
uwolnione od podatków, ale nie od dodat
ków, nadm ienia , że należy to do ustawo
dawstwa krajowego, dlatego Magistrat wy
pracował projekt ustawy, której rozstrzygnię
cie zależy od sejmu, a która proponuje, aże
by od dodatków wyszczególnionych wyżej 
uwolnione były domy nowe na lat 5 a prze
budowanie na lat 3. Sprawozdawca odczytu
je  następnie projekt.

Radny p. G o ł ą b  wyraża obawę, a- 
żeby właściciele nie wyszli gorzej na tem, 
ponieważ dotychczasowa ustawa uwalnia od 
wszelkich podatków prócz iudemnizacyjnego
na lat 12.

Radny dr. B i l i ń s k i  wyjaśnia, że u- 
stawa państwowa nie może uwalniać od 
podatków krajowych, i usuwa podniesione 
pod tym względem wątpliwości odczytaniem 
ustępu ustawy z dnia 25go marca 1880 
roku.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto projekt z 
poprawką, ażeby budowle nowe i przebudo
wane uwolnić od dodatków podatkowych nie 
na 5 lecz na 8 lat.

Przyjęła następnie Rada w trzeciej u- 
' chwale zakupno gruntu na Wulce i gruntu 
na Pasiekach pod szkołę. Przyjmuje równie 
do wiadomości referat o kosztach odgrani
czenia gruntów miejskich.

Z porządku dziennego referuje p. r. 
K l i m o w i c z  sprawę organizacyi służby 
plantacyjnej. Sekcja  proponuje utworzyć po
sady pięciu ogrodowych z pensyą jeduego 
360 złr., czterech po 320 złr., i czterech po
mocników z pensyą po 280 człr. 260 a 
dwóch po 240 zł. Rada uchwala wniosek 
z poprawką formalną p. r. Kulczyckiego.

Radny B e r g e r  przedstawiapetycyepo
gorzelców Tyśmienicyi Bobrki. Rada uchwala 
według wniosków sekcyi dać po 100 złr. za
pomogi.

Zakładowi głuchomiemyeh uchwala Rada 
dać 1000 złr. subwencji.

Na wniosek Zarządu Muzeum przemy
słowego, przedstawiony przez sprawozdawcę 
p. rad. G e t r i t z a ,  uchwala Rada, żeby 
wezwać przemysłowców, ślusarzy, snycerzy, 
tokarzy i innych do wzięcia udziału w wy
stawie urządzanej przez Muzeum Miejskiej 
szkole handlowej i przemysłowej uchwala 
Rada assygnować kwotę żądaną na drobne 
wydatki. W końcu przyjmuje Rada do wia
domości sprawozdanie sekcyi o mianowaniu 
przez c. k. Radę szkolną okręg. p. Maryi 
Seelig kierującą w szkole im. Czackiego i

po obu stronach pasma gradowego szalały 
burze w powiecie Zydaczowskim, w Złoczow- 
skiem, w okolicach Tarnopola i na całem 
Pokuciu Podgórskiem. W miejscach dotknię
tych gradem prawie cały plou, a z nim i 
całoroczne nadzieje rolnika zniweczone. Sto
sunkowo bardzo tylko mała część zniszczo
nych ziemiopłodów była ubezpieczona, albo
wiem klęska dotknęła tym razem okolice nie- 
leżące na zwykłych szlakach gradowych, 
rzadko kiedy gradem nawiedzane, z której to 
przyczyny mało kto zwykł się tu ubezpie
czać.

Ż n i w o  zaczęto w tym roku wcześniej 
niż zwykle. Zbiór ż y t a  wszędzie już prawie 
ukończony, a pszenice w wielu miejscach 
także już na ukończeniu. W Przemyskiem 
rozpoczęto żniwa d. 8 b. m.. podobnież w 
Złoczowskiem. W okolicach Kozowy, Podha- 
jec dopiero dnia 14 b. ra. Najpóźniej w oko
licach Komarna i na Podgórzu Sanockiem. 
W  Samborskiem i Zółkiewskiem żniwa są w 
pełnym toku. Zbiór jednak w ogóle idzie o- 
porem, z powodu że wiele zboża wyległo, co 
znacznie utrudnia pracę żeńcom.

P s z e n i c a  b a n a t k a  wszędzie bardzo 
wyległa, z którego to powodu wyda zapewne 
plon mniejszy niż się spodziewano, zwła
szcza że przy ciągłej słocie w wielu miej
scach porosła. T y k o  na gleb ich mniej buj
nych trzyma się dobrze ; na gruntach silniej
szych wszędzie leży, przygłuszona po części 
chwastami. Gdyby nie to, urodzaj możnaby 
nazwać świetnym.

P s z e n i c a  z w y k ł a ,  gółka, trzyma 
się lepiej od banatki. Dopiero ostatnie burze 
powaliły ją także w wielu miejscach, a cho
ciaż kłos już był pełny, zawsze to na ro
zwój ziarna wpływać mogło, co się przy o- 
młotach pokaże. N a j p i ę k n i e j s z e  psze
nice są w okolicach Sieniawy, pomimo że 
rdza gdzieniegdzie n a  nie padła, i na  Po
dolu w powiecie Zbaraskim. N a j m n i e j  
d o b r e  są około Kamionki Strumiłowej, Na
rola i Uhuowa, gdzie śnieć połowę kłosów 
zepsuła. Na mierny urodzaj pszenicy skarżą 
się także w Kołomyjskiem na Pokuciu.

Ż y t o  wcześnie dojrzało w tym roku.

projekt c. k. Rady szkolnej okręgowej o 
pomnożeniu szkół etatowych we L  sowie.

O godzinie 9 zamknął p. prezydent 
Gnoiński posiedzenie. Porządek dzienny nie 
został wyczerpany.

GOSPODARSTW O 1 M M L
Stan urodzajów we wschodnich 

powiatach Galicyi.*)

straszliwa burza z gradem, dochodzą
cym miejscami wielkości kurzych jaj, poczy
niła  niesłychane szkody w nocy z 10 na 
11 b. m, na wielomilowej przestrzeni w po
wiecie Czortkowskim i H usia tyńsk im , ob
jąwszy szerokiem pasmem okolice Buczacza, 
Czortkowa, Budzanowa aż po za Zbaraż, po 
nad Seretem i Zbruczem. Najbardziej srożyła 
się burza i najwięcej wyrządziła zniszczenia 
około Budzanowa Chorostkowa, Kopeczyniec, 
Porchowy, Kajdanowa i Kołodrub. W okolicy 
Zbaraża szkody mniejsze, bo grad tutaj był 
już rzadszy i trwał niedługo. Równocześnie

*) Na podstawie sprawozdań Towarzystwa

„  . .   —,-------
Zewsząd uskarżają się, że dużo kłosów jest 
próżnych, tam mianowicie, gdzie majowe 
przymrozki kwiat zachwyciły. Żyta p ó ź n e  
w ogóle są gorsze od wcześniejszych. Na 
bujnych glebach podolskich żyta miejscami 
wyległy, podobnie jak pszenica, i na słocie 

. porastać z korzenia poczęły. Za to z okolic 
! górskich , z pod Baligrodu, donoszą, że żyta 
! ozime piękne, bo ich mróz nie uszkodził, 
i gdyż tam  później się wysypują. W ogóle 
'u rodzaj żyta w tym roku przeważnie ś r e 

d n i .  O dobrem życie donoszą z Przemy
skiego, z Gstrzyk dolnych, z okolic Brzozo
wa i Dynowa., z pod D ubiecka , Rozdołu, 
Ohodorowa, Żydaezowa, Bobrki, Glinian i 
Delalyna.

R z e p a k  dojrzewał bardzo nierówno. 
Zbiór nigdzie nie dopisał. Słota zebrać prze
szkadzała. Większa część ziarna wypryskała 
i wysypała się w polu Dobrze zebrano rze
pak tylko w okolicach Ż u ra w n a , Bursztyn*, 
Rohatyna, Rozdołu, Żydaezowa, Iłóbrki Ro
manowa i na Podolu koło T arnopola . gdzie 
go wszakże co roku mniej uprawiają. W  oko
licy Komarna zebrano 6 —8 cent metr. 
z morga

J a r z y n y  poprawiły się znacznie po 
deszczach czerwcowych, mianowicie:

J ę c z m i o n a  niezbyt wczesne ani i 
zbyt późne są dobre; a na bujniejszych: 
gruntach nawet wyległy. Wcześnie sianym ■ 
zaszkodziły z im na ,  późnym posucha z wio- i 
sny. D o b r e  jęczmiona są koło Rozdołu i | 
Bobrki, Rymanowa, Żydaezowa, Podhajec. j 
W Sanockiem około Dynowa, Dubiecka, 
w Przemyskiem około Bolestraszycz , Niżan- 
kow iec , koło R u d ek , Chyrowa w Sambor- 
skiem, a nawet w górach pod Delatynem; 
w Kołomyjskiem około Czeremchowa, Ćenia- 
wy i w powiecie B rszczowskim Około B a
ligrodu jęczmiona liche.

O w i e s  poprawił się po deszczach 
więcej od jęczmienia. Z  wyjątkiem k a n a r 
k a ,  r y c h l i k a ,  wszędzie owsy bardzo do
bre. W górach około Turzego i Baligrodu 
owsy obiecują plon dobry na ziarno, ale 
słomy bardzo m a ło , bo przed deszczami 
prawie ziemi nie pokryły, a już się sypały.

G r o c h  wszędzie wyborny. Obawiano 
się, aby nie zaczął gnić na s ło ta c h ; ale 
obecne upały obawę tę uspokoiły.

B ó b .  bo bi  k,  dobry plon dadzą. 
H r e c z k a  wszędzie bardzo piękna. 

W Tarnopolskiem gdzie niegdzie upały ją  
spaliły. Ż pod Zbaraża donoszą, że tam 
wiele hreczki wyległo.

W y k a  dobra.
K u k u  r u cl z a przeważnie bardzo mier

na. Późoa rzadko powschodziła. Z Kolomyj- 
skiego doniesienia są wcale niepomyślne. 
W Żłoczowskiem i Brzeżańskiem, około Kra
snego, Ohodorowa, Bobrki, Podhajec, Kału
sza knkurudza średnia ,  w Sanockiem zła. 
Z powiatu Borszczowskiego donoszą , że się 
poprawia przy pogodzie i upałach. Na Po
kuciu podgórskiem lepsza niż w pobliżu Ko
łomyi.

K a r t o f l e  bardzo piękne. Nać bujna, 
a  gdzie zdrowe nasienie sadzono, tam kwi

tną obficie. Ale w wielu okolicach, na g run
tach zwłaszcza niskich, gdzie ziemia p rz e 
sycona wilgocią, zaraza już się okazywać za 
czyna. Z Tarnopolskiego donoszą, że po o- 
grodach znajduje się wiele zepsutych karto
fli pod krzakami, a jes t  obawa, że się i w 
polu psuć zaczną. W Złoczowskiem koło K ra
snego po ostatnich ulewach plamy czarne na 
liściu pokazywać się zaczęły. W Sanockiem 
i Jarosławskiem na prawym brzegu Sanu, 
psuć s'ę także zaczynają. Toż samo donoszą 
z pod Kałusza, W<jodłowa i Żydaezowa. Z 
Kamionki Strumiłowej i z pod Narola dono
szą, że wczesne amerykańskie gatunki usy
chają krzak po krzaku. Podobnież w okoli
cach Bdigrodu  u wczesnych amerykańskich 
E a r l y  R o s ę  znajdują się już pod wielu 
krzakami zepsute zawiązki. Późniejsze ga tun
ki są ładne W innych okolicach podgórskich 
kartofle po większej części ładnie wyglądają, 
ale są bardzo wodniste i już także wiele jest 
zepsutych.

B u r a k i  w wielu miejscach nasadzo
no Tam gdzie można je  było należycie 
obrobić i utrzymać, są bardzo piękue.

L e n  i k o n o p i e  przeważnie dobre.
W górach średnie.

K o n i c z y n a  w ogóle dała zbiór śre
dni. Drugi pokos będzie dobry. Uskarżają się, 
że nierówuo kwitum, a stąd i nasienie nie 
będzie jednostajne.

M i ę s z a n k i  po większej części dobrze 
zebrano.

K a p u s t a ,  pomimo że po większej 
części poźno sadzona, poprawiła się na de
szczach i piękeie wygląda.

S i a n a  zebrano daleko mniej jak za
zwyczaj, chociaż łąki po ciepłych deszczach 
przed kośbą w ostatnich dniach znacznie się 
poprawiły. Tam gdzie się powiodło pomimo 
rii us tinnych  deszczów dobrze zebrać siano, 
jes t  wyborne, choc aż go mniej. Gd ie zaś 
skutkiem desz zów woda podmuliła, tam 
wielką poniesiono stratę, bo n ie  tylko, że ze
brano mało, ale sczerni łe i popsute. Z pod 
Koz iw;y donoszą , że tam wiel łąk dotych
czas nawet pozostaje niekoszonych, bo trawa 
tak m 'z !' rn a ,  że n is t  jej nie chce kosić z a  
k o p i c e ,  jak tam zwyczajnie robią , a za 
pieniądze kosić nie opłaci się przy droży 
źnie robot i ika i trudności dostama go. W 
ogóle zebrano tam siana o połowę mni-j niż 
w roku zeszłym. Toż samo w Złoczowskiem. 
Na Pokuciu biorą prawie tylko 1ji  zwykłego 
zbioru. Wszędzie jest nadzieja na lepszy 
drugi po!-os w jesieni. Około Turzego i Sta 
rego miasta na Podgórzu rozpoczęto siano
kosy d o p ie ro '10 b. ra. Zbiór siana o poło 
wę mają mniejszy niż roku zeszłego. Obawa 
tam o brak paszy wielka.

O w o c ó w  wszędzie bardzo mało. Cze- 
reszuU; i wiśnie mało gdzie zrodziły, a t -m  
gdzie było ich więcej, wiele opadło skut
kiem ciągłych deszczów i ptastwo wiele 
zepsuł >; w Sanockiem około Brzozowa, Dy
nowa, czereszuie zrodziły obficie; wiśni ma
ło. W powiecie Zydaczowskim wiśnio i cze- 
resznie miejscami obficie zrodziły. Podobnież 
około Buczacza, Kałusza, Ko,wyczyniec i Zba
raża czere-zni i wiśni były dosyć. Wszędzie 
indziej albo wcale nic, albo bardzo mało. W 
Złoczowskiem zaledwo ]/8 uchroniła się od 
wiosenuych mrozów.

R o b o t n i k a  w ogóle trud 10 dostać, 
z przyczyny, że nie było w tym roku tak 
ciężkiego jak  zazwyczaj przednówku; powtó- 
re, że ciągłe słoty przeszkadzały robociźuie 
i wymagały wiele plewienia na własnej grzę
dzie, przeto z k ró t<ich chwil pogody, każdy 
dla siebie korzystał. Tylko z powiatu Raw
skiego donoszą, że o robotnika łatwiej tam 
niż bywało dawniej temi czasy. W ogóle 
płacono w tym roku żeńca po 3 0 —40 cen
tów od k^py małego snopa; kosarza po 35 
do 50 ct i wyżej dziennie. Dzień ciągły, 
mianowicie: pług po 1 zł. 50 ct. do 2 zł. 
•50 ct. w. a., ale w niektórych okolicach, jak 
np; w Rawskiem, za żad ;e pieniądze go nie 
dostanie.

celu badania kwestyi nihilizmu. To tłómaczy 
także tajemniczość, z jaką występował tak 
Mirosław Dobrzański jak i oskarżeni. Nastę
pnie przechodzi dr. Dulęba do obrony po- 
jedyńezych oskarżonych a mianowicie ks. 
Ogonowski go, przeciw któremu prokurator 
podnosi ten jedyny argument, że ks. Nau- 
mowicz postawił w Nauce dziennik, redago
wany przez Ogonowskiego, na równi z Sło- 
ivem i Prołomem. Po rozebraniu zarzutów 
czynionych przez prokuratoryę T r e m b i -  
c k i e m u, N a u m o w i c z o w i, S z p u n  d e r o- 
wi  i Z a ł u s k i e m u ,  skończjT dr. Dulęba 
swoje przemówienie. Z oskarżonych przema
wiali bardzos krótko p. A. D o b r z a ń s k i  
i ks. O g o n o  w s k  i ; T  r e m  b i c k i , N y  c z a  j 
1 P ł o s z c z a ń s k i  zrzekają się obrony. M a r 
k ó w  przytacza f a k ta , które mają wykazy
wać ucisk Rusinów. Olga H r  a b  a r  o w a  pod
nosi , że wobec braku faktów, któreby ją  
kompromitowały, zrzeka się obrony. Ks. N a n -  
m o w i c z  prosi o odroczenie rozprawy do 
wieczora, zapowiadając dłuższą obronę. O go
dzinie 12 odracza przewodniczący rozprawę 
do godziny 7 wieczorem.

Na dzisiejszej rozprawie w procesie 
O l g i  H r a b a r o w e j  o z d r a d ę  s t a n u ,  
obrońca dr. D u l ę b a  w dalszym ciągu swo
ich wywodów zajmował się zasadami Pa 
godina i Fadejewa. Broszura Pagodina , na 
którą powołuje się prokurator, jest  już ana
chronizmem. P-sał ją  autor przed 4f) laty, 
kiedy w Austryi panował system absolutny, 
kiedy pojedyńcze szczepy i narodowości nie 
były zadowolone. Nie przypuszczał Pagodin 
wówczas, że Austrya będzie kiedyś państwem 
konstytucyjnem. Tak samo ma się rzecz z 
ehikubraoynmi Fadejewa , które dziś już nie 
mają znaczeniu. Obroń"a objaśnia dalej ze 
swego stanowiska kwestyę panslawizmn i zna
czenie komitetów panslawistycznych, chara
kteryzując je głównie jako insty tucje  dobro
czynne. Rozbiera dalej misyę Mirosława D o
brzańskiego i dochodzi do konkluzyi, że ce
lem jej nie mogło być krzewienie zasad pan- 
slavv;s tycznych , że przyjechał do Galicyi w

Podajemy w dosłownym przekładzie 
artykuł Politische Corresy. z dnia 25 b. m. 
o k o l e i  t r a n s w e r s a l n e j ,  którego s tre 
szczenie podaliśmy już w telegramie.

„.Budowa galicyjskiej kolei t ransw er
salnej — pisze Pol. Corr. — w rozmiarach 
wskazanych w rozpisaniu ofert, ogłoszonem 
publicznie przed miesiącem, została oddaną 
konsorcjum złożonemu z przedsiębiorców: rad
cy budownictwa barona Karola Schwarza, 
Ad. Knauera, E. Grossa, oraz wdowy i syna 
J. C. Lowenfeldów, jako stronie, której ofer
ta okazała się najkorzystniejszą. Oferencipo- 
dejinują się imię Żyw iec-N ow y Sącz, Gry- 
bów-Żagórz i Stanisławów - Husiatyn wybu
dować i oddać w stanie zupełnie zdolnym 
do użytku z zastosowaniem się do w arun
ków ogłoszonych w transakcyi ofertowej za 
cenę ryczałtową 20,984.000 złr., którą obję
te są także koszta mostów żelaznych, zaś o
700.000 złr. łaniej, to jest za 20,284.000 zł. 
gdyby zastosowaną być miała przy mostach 
konstrukeya drewniana. Konsorcjum to po
dejmuje się dalej wybudować odnogę Zagó- 
rzany-Gorlice za 110.000 złr. Jako termin 
zupełnego wykończenia pierwszej z trzech 
linij podano dzień 31 października 1884 r., 
drugiej 30 czerwca lf-S4 r., trzeciej 31. paź
dziernika 1884 r.

T en sam oferent podjął się zbudować
linię poboczną do Gorlic za 120.000 zł. W 
ten sposób okazuje się na korzyść przyjętej 
ostateczuie oferty, wolnej zupełnie od ja- 
kichbądź dodatkowych warunków lub propo
nowanych zmian, minus 125.112 zł., wzglę
dnie 225.112 zł., a ewentualnie 135.112 zł., 
lub 235.112.

Pozostałe dwie oferty oznaczały cenę 
ryczałtową z mostami żelazneini, jedna na
24.500.000 zł., druga zaś na 2§,950.000 zł., 
przy zastosowaniu zaś konstrnkcyi d re 
wnianej pierwsza o 900.000 zł., druga o
905.000 zł. taniej, czyli na 23,600.000 zł.. 
Oraz 26,045 000 zł Jedna z tych ofert po
dejmowała się zbudować odnogę do Gorlic 
za 150.000 zł., druga za 140.000 zf. Cena 
ryczałtowa trzeciej oferty została nadto 
zmniejszoną pod pewnemi zastrzeżeniami w 
myśl warunków ofertowych, postawionych 
przez rząd na 22,400.000 zł., gdy natomiast 
czwarta oferta obejmuje warunek, aby rząd 
przeprowadził wywłaszczenie za sumę podaną 
w kosztorysie, to jest za 1,905.000 zł.

Co do terminu wykonania budowy, zwła
szcza najważniejszej, linii Żywiec - Nowy 
Sącz, nie zachodzą większe różnice między 
ofertami wniesionemi a ofertą przyjętą Oferta 
przeto konsorcjum barona Schwarza jest z 
pomiędzy wszystkich wniesionych najtańszą.

Oprócz tej oferty wniesiono jeszcze trzy 
inne, z których jedna pod względem poda
nej ceny zbliż vła się do oferty przyjętej. Po
dano w niej bowiem jako cenę ryczałtową 
wraz z mostami żelaznemi 20,444.100 złr" 
przy zastosowaniu zaś konstrukcji drewnianej 
o 600 000 zł. taniej, to jest 19,844.100 złr. 
Ofertę jednak uczyniono zależną od uskute
cznienia w operacie czterech modyfikacyi, a 
mianowicie: zmniejszenia robót górnej budo
wli (Hochbau) i mechanicznych urządzeń o 
25 procent, zredukowaniu torów pobocznych 
na stac jach  z 48 na 46.000 metrów długo
ści, zezwolenia ua pokrycie wszystkich bu
dynków gontami, wreszcie zbudowania dom- 
ków strażniczych ze ścian drewnianych o- 
sadzonych w murowanych narożnikach. Ofe
renci zastrzegli sobie, że za te wszystkie mo
dyfikacje nic nie mogłoby być uotrąconem 
przedsiębiorcy z ogól ej sumy. Wartość pie
niężna zaproponowanych w ten sposób zmian 
została obliczoną przez techniczne organa 
rządowe na 665.012 zł., k tóra to kwota do
liczona do powyższej ceny ryczałtowej wyno
szącej 20,444.100 zł. względnie z iś  19,844.100 
zł. podnosi ja na 21,109.012 złr., względnie 
20,509.112 zł

Tym sposobem powiodło się rządowi 
na podstawie odpowiedniego operatu oferto-
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wego zapewnić wykonanie budowy galicyj
skiej kolei transwersalnej uietylko w term i
nie oznaczonym ustawą, lecz jeszcze znacznie 
przed jego upływem, i to siłami, na k tó
re pod każdym względem liczyć można, za 
pomocą konsorcyum złożonego z czynnych i 
rzetelnych przedsiębiorców, za cenę wreszcie, 
która przy zastosowaniu przewidziany h w 
generalnym projekcie mostów konstrnkcyi 
drewnianej, w stosunku do sumy 20,564.100 
zł., którą w sumarycznym kosztorysie prze
znaczono na wykonanie prac stanowiących 
przedmiot oferty, nawet przy wykonaniu od
nogi Zagórzany-Gorlice przedstawia znaczną 
oszczędność. Wybudowanie mostów żelaznych 
stanie się w ten sposób możliwem bez prze
kroczenia kosztorysu, ponieważ nadwyżka, 
jakaby ztąd wynikła, będzie mogła być skom
pensowaną oszczędnościami, które mogą być 
poczynione w kredycie danym rządowi do 
dyspozycyi na tę budowę, tudzież _ przez za
prowadzenie pewnych nastręczających się 
zmian w projektach i warunkach. Tak przeto 
rezultat rozpisania ofert można uważać sta 
nowczo za najzupełniej zadawalniający.“

Symptomata rozk ładu , jakiemu ulega 
obóz z j e d n o c z o n e j  l e w i c y  uwidoczniają 
się coraz wyraźniej. W Deutsche Ztg. ogła
sza dr. H. Friedjung, ten sam, który na zgro
madzeniu wyborców stronnictwa ludowego 
nie mógł przyjść do słowa, odpowiedź na 
list barona Walterskirchena, w której zapo
wiada utworzenie się nowej party i z progra
mem różniącym się bardzo od programu zje
dnoczonej lewicy. Program  ten był już pod
noszonym na zebraniu zjednoczonej lewicy 
d 13 listopada 1880 r ,  nie znalazł jednak 
wówczas poparcia. Zasadnicze jego postuiata 
są :  ogłoszenie języka niemieckiego językiem 
państwowym, zmiana stosunku z Węgrami 
na unią osobistą, połączenie ełowe z Niem
cami a wreszcie zagwarantowane ustawami 
zasadniczemi obu państw przymierze z Niem
cami.

Równocześnie z tem wystąpieniem dr. 
Friedjunga, organ kasyna praskiego Prager 
Tagblatt zapowiada utworzenie się jeszcze 
jednego stronnictwa. Według tego dziennika 
odbywały się niedawno we Wiedniu konfe- 
rencye polityków wiernokonstytucyjnyeh w 
celu ewentualnego porozumienia się z n ie
mieckimi konserwatystami, choćby za cenę 
pewnych ustępstw ze strony liberalnych. Za 
podstawę tego porozumienia mają służyć na 
stepujące punkta: Utrzymanie ustaw przeciw 
lichwie i pijaństwu, prawodawcze unormo
wanie święcenia niedzieli, zniesienie 'wolno
ści przemysłowej, zniżenie obowiązku szkol
nego na wsi do lat 6, zatrzymanie zaś w 
miastach obowiązku 8-letniego, zaprowadze
nie bezpośrednich wyborów w gminach wiej
skich z powiększeniem liczby posłów. W ten 
sposób ma być osiągniętą jedność w szyst
kich Niemców austryackich wobec innych 
narodowości. Presse pisze, że cała ta wiado
mość pomimo źródła, z którego pochodzi, 
wydaje się nieprawdopodobną.

Polit. Corr. jak już donieśliśmy wczoraj 
w części nakładu, dowodzi c\ frami, że w 
skutek rozporządzeń wydanych w ostatnich 
czasach za wpływem rządu, oirzymane zo- 

o znaczne o b n i ż e n i e  t a r y f y  p r z e -  
r )7 e s t u i że świat han- 

, J  lyestenski ma. wszelkie powody do 
zięcznosci dla tych czynników które 

to spowodowały.

Zi Petersburga donoszą, ż e  w o j s k a ,  które 
mają pełnić służbę podczas k o r o n a c y i  
c a r a  A l e k s a n d r a  otrzymały rozkaz u- 
dania się do Moskwy na  dz;eń 13 sierpnia- 
Mimo to przypuszczalnem jest, że koronaeya 
odłożoną zostanie, ponieważ znakomitsi dy
gnitarze dworscy otrzymują dłuższe urlopy-

Wychodzący w Hadze Tagblad donosi 
z zastrzeżeniem, że deputowany Tak van 
Poorlyliet otrzymał missyę utworzenia no -  
w e g o  l i b e r a l n e g o  g a b i n e t u  h o l e n 
d e r s k i e g o .  Były prezes gabinetu Kappeyne 
przyrzekł popierać w Izbie nowy gabinet.

- - ~ jij. u JU L lO Jp flb liltJ  P
r y z  k i e ,  o którem na czele dziennika po
dajemy kilka uwag, prawdopodobnie w krotce 
stanie się znowu przedmiotem drażliwych 
zajść w Izbie deputowanych, gdyż deputo
wani Clemenceau i Juliusz Roche zamie
rzają wnieść formalny projekt ustawy, za
prowadzającej w Paryżu urząd centralnego 
m era i żądać uznania nagłości tego wniosku.

Eep. Fr. radzi rządowi, aby z a ł a tw i ł  
tę sprawę, wnosząc od siebie projekt statutu 
miejskiego dla Paryża.

Londyński urząd spraw zagranicznych 
otrzymał depesze agentów konsularnych 
w Caracas i S t  Tomas, donoszące areszto
waniu jednego z m o r d e r c ó w  C a w e n -

d i s h a  i B u r k e g o .  Zdaje się, że areszto
wany uczestnik zamachu nie został wyśle
dzony i u ję ty , lecz zgłosił się dobrowolnie, 
wydając współuczestników, dla zapewnienia 
sobie bezkarności i przyrzeczonej na taki 
wypadek nagrody.

Telegram N . fr. Presse podaje n iepo
twierdzoną dotąd pogłoskę o r z e z i  E u r o 
p e j c z y k ó w  w S m y r n i e .

Z telegramów odnoszących się do 
s p r a w y  e g i p s k i e j ,  któreśmy wczoraj 
podać mogli tylko w części nakładu, na jw a
żniejszym politycznie jest artykuł Timesa 
wykazujący, jakie byłyby następstwa, gdyby 
Europa wyłącznie Anglii pozostawiła zała
twienie sprawy egipskiej. „Jeżeli Anglia -a- 
ma na własną rękę podejmie zadanie oswo
bodzenia Egiptu od anarchii — pisze wspo
mniany dziennik — to pozyska na przyszłość 
p awo kontrolującej władzy nad krajem, któ
ry ocaliła, i będzie korzystała- z tego prawa. 
Jeżeli Anglia ma się wdawać w wojnę dia 
przywrócenia porządku w Egipcie , to prze- 
dewszystkiem muszą być uważane za n ie 
byłe formalne zobowiązania przyjęte wobec 
dyplomacyi, wówczas gdy sytuacya była zu
pełnie odmienną. Przywrócenie silnego i e 
nergicznego r z ą d u  w E g i p c i e  p o d p r o -  
t e k t o r a t e m  W i e l k i e j  B r y t a n i i  — 
konkludują Times — byłoby najlepszem i 
najtrwalszem rozwiązaniem sprawy egip
skiej."

W Izbie niższej na zapytanie Northco- 
ta oświadczył Dilke, że P o r t a  n i e  p r z y j 
m u j e  n o t y  i d e n t y c z n e j ,  lecz za g łó 
wną jej treść uważa propozycję wysłania 
wojska do Egiptu i na *tę główną treść się 
zgadza. Porta naturalnie ma prawo dysku
tować nad warunkami na jutrzejszem posie
dzeniu. Następnie Izba do godziny pierwszej 
dyskutowała nad przedłożeniem kredyto- 
wem , poczem odroczyła się do dnia dzisiej
szego.

Izba. wyższa przyjęła bez głoso
wania wniosek p o k r y c i a  k o s z t ó w  i n 
d y j s k i e j  w y p r a w y  do  E g i p t u  z d o 
chodów Indyj. W ciągu dyskusji ośw iad
czył Enfield, że liczba użytego wojska nie 
przekroczy 6000 ludzi.

Według telegramu z 8imli kontyngeus 
w o j s k  i n d y j s k i c h  liczący 5000 ludzi o- 
trzymał rozkaz udania  się do Egiptu.

Telegram biura Reutera z Aleksandry! 
donosi, że kędy w mianował O t n a r a  - L u -  
f  t i b a s z ę  m i n i s t r e m  w o j n y  i m a r y 
n a r k i .  Nuwy minister ma wydać prokla
m ację  wzywającą ludność, ażeby nie s łucha
ła rozkazów Arabiego-baszy.

Urzędnicy pałacowi kedywa udali się 
do Kafr-al-Dewar, ażeby A r a b i e m u  w r ę 
c z y ć  d e k r e t  u s u w a j ą c y  g o  od  u- 
r z ę  du.

K o l e j  ż e l a z n a  w Rozecie pomię 
dzy Abukirem i Ramleh została przerwana.

Krąży wieść, że A r a b i - b a s z a  y- 
jechał do Kairu a dowództwo nad wojskiem 
jego objął Tulba-bej. Przypuszczają, że Tul- 
ba wieczorom uderzy na Anglików.

O f i c e r o w i e  c z e r k i e s c y ,  którzy 
brali udział w sprzysiężeniu przeciwko A ra
biemu-baszy, odpłynęli onegdaj z Konstan
tynopola do A leksandryi, otrzymawszy d wu 
miesięczną płacę i gratyfikację sułtańską.

Wczoraj i dzisiaj w o j s k a  a n g i e l 
s k i e  p r z e z n a c z o n e  d o  E g i p t u  miały 
wsiadać ua okręty. Według Ordre de bataille 
dowództwo korpusu obejmuje generał Sir 
Garnet Wolseley, naczelnictwo sztabu gene
ralnego generał Adye. Pierwszą dywizyą 
dowodzi generał W ill is , drugą Hamley. 
W pierwszej dywizyi dowódcami brygad są 
Artur ks. Connaught i generał Wood, w dru
giej dywizyi jedna brygada nie ma jeszcze 
dowódcy, drugą zaś dowodzić będzie generał 
Alison, brygadą kawaleryi dowodzi geaerał 
Lowe, artyleryą pułkownik Goodenough, in- 
żynieryą pułkownik Nugent. Każda brygada 
składa się z czterech batalionów po 872 lu
dzi. Książę Connaught odjeżdża do Egiptu 
w sobotę.

O pozycyi zajmowanej przez A r a b i  e- 
g 0 - b a s z ę  donoszą, że jest  z natury bardzo 
silną. Ma on pod swemi rozkazami 30.000 
ludzi, z których jednak połowa stanowi n ie 
uzbrojone zbiegowisko. Codziennie przybywa 
do jego obozu wielu ochotników, ponieważ 
duchowni mahometańscy głoszą wojnę świętą 
po wioskach. W broń i am unicję  Arabi do
brze jest  zaopatrzony. Potyczka pod Ramleh 
i opuszczenie tego ważnego stanowiska złe 
daje pojęcie zarówno o odwadze wojsk Ara- 
biego jak o jego zdolnościach taktycznych. 
Egipcyanie dobrowolnie opuścili silną pozy- 
cyę, następnie uciekli, tylko artylerya trzy
mała się, lecz strzały jej* były nietrafne i nie 
zadały Anglikom żadnej szkody.

Daily News wyrażają zdziwienie , że 
k e d y w  n i e  z m i e n i ł  ż a d n e g o  z e  
s w y c h  m i n i s t r ó w ,  z których dwaj są 
poszlakowani o udział w napadzie na E uro 

pejczyków w d. 11 czerwca i są jawnymi 
stronnikami Arabiego.

Według tegoż dziennika z a p a s  w o d y  
w A l e k s a n d r y i  jeszcze tylko na pięć dni 
wystarczyć może.

Paryż, 26 lipca. K o m i s y a  o d 
r z u c i ł a  k r e d y t  9 i p ó ł  m i l i o 
n ó w  n a  w y p r a w ę  e g i p s k ą  sze
ścioma głosami, pięciu członków wstrzy
mało się od głosowania. Na dzisiej- 
szem przedpołudniowem posiedzeniu 
komisyi Freycinet przedstawiał naglą
ca konieczność wzięcia udziału w o-o o
bronie kanału suezkiego. Siecle pisze, 
że Freycinet postawi kwestyę zaufa
nia. Opinia publiczna potępia intrygi 
knowane przeciw gabinetowi i uważa 
rozwiązanie Izby w razie w otum  nie
przychylnego gabinetowi za nieuni
knione.

Londyn, 26 lipca. Domniemany 
m o r d e r c a  O a v e n d i s h a  jest I r 
landczykiem, nazywa się 0 ’Brion. Sta
wił się on do policy i w Puerto Cabello 
w Yenezueli i przyznał się, że popeł
nił morderstwo wraz z trzema innymi, 
których wymienił.

Londyn. 26 lipca. Opróżnioną 
skutkiem d e m i s y i  B r i g h t a  posado 
objął tymczasowo minister kolonii Kim- 
berley.

Londyn, 26 lipca. Daily News 
donoszą, ż e A n g l i a  i F r a n c y a  we 
z w a ł y  W ł o c h y  do  w s p ó ł d z i a 
ł a n i a  w ochronie kanału suezkiego. 
Oprócz tego Anglia będzie prosiła 
Włochy o współdziałanie w przywró
ceniu porządku w Egipcie.

Londyn, 26 lipca. W Izbie niż
szej Gladstone oświadczył, że kroki 
zmierzające do o c h r o n y  k a n a ł u  
s u e z k i e g o  mają na celu jedynie za
bezpieczenie wolnej żeglugi kanałem, 
nie zaś mieszanie się jakiekolwiek w 
zarząd lub handlowe i polityczne sto
sunki kanału.

Izba prowadziła dalej dyskusyę 
nad k r e d y t e m  n a  w y p r a w ę  e- 
g i p s k ą .  Dalszy ciąg rozprawy odro
czono do jutra.

Minister wojny Ohilders, odpowia
dając Campbellowi, oświadczył, że po
głoska, jakoby żołnierze angielscy z ra 
bowali p a ł a c  R a m l e h ,  jest bezza
sadną.

Porfc-Said, 26 lipca. (Telegram 
Agencyi Hawasa.) Z powodu p o p ł o 
c h u  p o mi  ę d z y  E u r o p  ej  c zy  ka mi  
25 majtków niemieckich wysiadło na 
ląd dla strzeżenia konsulatu.

L e s s e p s  p r z y b y ł  t u  w c z o 
r a j .  Przestrzega on, żeby zaniechać 
projektowanego ogólnego wylądowania 
i odwołał się do nowego gubernatora, 
który poręczył bezpieczeństwo Euro
pejczyków. Na zasadzie doniesień o- 
trzymanych od Arabiego-baszy, Les
seps oświadczył wobec licznego zebra
nia, że Arabi postanowił szanownie ka
nał suezki. Lesseps zaręcza, że dopóki 
on jest obecny, nie ma powodu oba
wiać się niczego.

P o r t - S a i ł l , 26 lipca. Z Kairu 
donoszą, że funkeyonuje tam komitet 
wojenny, załatwiający sprawy ogólne. 
A r a b i - b a s z a  objął władzę wyko
nawczą.

Berlin, 27 lipca. (T e l. Koln. Ztg.) 
Artykuł Timesa, żądający, żeby Anglia 
objęła p r o t e k t o r a t  n a d  E g i p t e m ,  
nie ma żadnej powagi, gdyż żaden pra
ktyczny angielski mąż stanu nie pro
wadzi takiej konjekturalnej polityki. 
Anglia dotychczas dosyć wyraźnie da
ła poznać, że wcale nie myśli wystę
pować wbrew woli Europy i do tej 
chwili nie zmieniła tego postępowania.

Petersburg, 26 lipca. (Tel. pryw.) 
Gołos pisze, że w s p r a w i e  e g i 
p s k i e j  czas układów dyplomaty

cznych przeminął już bezpowrotnie, 
i że należy wyznać, iż konfereneya 
absolutnie niczego nie osiągnęła, oprócz 
bezcelowych układów z delegatami tu
reckimi, którzy mają ukryty cel zerwa
nia koncertu europejskiego. Byłoby 
nieprzebaczonym błędem biurokraty
cznej dyplomacyi, gdyby pozwoliła na 
dalsza zwłokę, która tak dalece utru-O O'
dniłaby akcyę, że mocarstwa zacho
dnie, a szczególniej Anglia, miałyby 
potem prawo upominać się o mate- 
ryalne odszkodowanie.*

Paryż, 27 lipca. (Tel. pr.) Gene
ra ł płatnik Alp nadmorskich G a u t i e r  
de  R i g n y  zbiegł przed trzema dnia
mi, zostawiając w kasie d e f i c y t  mi 
l i o n a  f r a n k ó w .

fizyin , 26 iipca. (Telegram agen
cyi Stefaniego). K o n f e r e n e y a  zaj
mować się będzie na dzisiejszem po
siedzeniu wnioskiem angielsko-fran
cuskim, proponującym urządzenie spe
cjalnej służby w celu ochrony kana
łu  suezkiego i zawezwanie do tego o- 
prócz Anglii i Francyi jeszcze kilku 
innych mocarstw.

Ambasador angielski Paget za
proponował dziś Włochom przyłącze
nie się do akcyi francusko-angielskiej 
w_ celu o c h r o n y  k a n a ł u  s u c z 
ki  e go .  Komunikat angielski wyraża 
gorące życzenie współdziałania Włoch. 
Minister spraw zagranicznych Man- 
cini, zapewniając wzajemnie o przy
jaznych uczuciach, wykazał niemoż
ność oświadczenia się w tym wzglę
dzie, dopóki Włochy nie poznają in- 
tencyi przedstawicieli mocarstw na 
obradach konferencyjnych.

Podobny komunikat Mancini o- 
trzymał od ambasadora francuskiego 
i odpowiedział w taki sam sposób.

K o n s t a n ty n o p o l ,  26go lipca. 
Przed dzisiejszem p o s i e d z e n i e m  
k o n f e r e n c y i  turecki minister spraw 
zagranicznych miał długą rozmowę z 
lordem Dufferin. Zapewniają, że Duffe- 
rin na konferencyi ma wnieść, ażeby 
sułtan wydał proklamacyę do Egipcyan 
ogłaszającą Arabiego buntownikiem.

Wieść o p o w s t a n i u  w S m y r -  
n i e została zaprzeczoną.

A le k s a i ld r y a ,  27 lipca. (Tele
gram biura Reutera). Urzędnik n i e 
m i e c k i e g o  rn i n i s t e r  s w a s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  oczekiwany tu jest 
jutro z waźnemi depeszami.

Dziś rano o d p ł y n ą ł  do  Ab u -  
k i r  o k r ę t  e g i p s k i ,  ażeby zabrać 
tamtejszą załogę, która liczy 2000 lu
dzi i oświadczyła, że pragnie pozostać 
wierną kedywowi. Osada tegoż okrętu 
miała także polecenie zagwoździć a r
maty w Abukir. Okręt ten dotąd nie 
powrócił.

R u c h  w A l e k s a n d r y i  zwięk
sza się; na placach wznoszą się liczne 
kramy kawiarzy i handlarzy. Policya 
angielska i egipska uprząta zawady 
tamujące komunikacyę w ulicach, uży
wając do tego krajowców.

Na pozycyach angielskich w R a m- 
l e h  panuje zupełny spokój. Nie widać 
wcale nieprzyjaciel. Anglicy fortyfikuja 
się tamże. Część pałacu Ramleh zo
stała zrabowaną przez służbę pałacowa 
czy też Beduinów.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń,’j26go lipca 1882 godzina 1, m 40.

Losy kredytowe 176*75, Węg. abeye kredyt. 3 1 8_
Abeye anglo-austr 120 50, Akeye banku Union 122'5o’. 
Abeye kolei K arola Ludw ika 8 1 8 — , Akeye k o H  
północnej 266 50, Akeye kolei południowej 135 25 
Akeye kolei Alfold 174-50. Akeye kolei Elżbiet*’ 
213 25, Akeye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 173-50
Akeye 1 olei węg. północno-wschodniej 1 6 4   W L
deńskis losy 125-50, Akeye kolei Rudolfa Akeye 
kolei A lbreebta — , W ęgiersk ie  obligaeye państw, 
w złocie 95 75 , G alicyjskie obligaeye indemnizaeyjne 
99 50. Losy regulaeyi Cissy 110 25, Losy tureeki ' 
24-50, W ęgierska ren ta  119 75 Ake ye banku z w i t 
kowego 112*25, Akeye banku obrotowego — *— , Ak 
;ye kolei w ęgiersko-galieyjskiej — , Akeye kol-j
państwowej —•— , Rubel papierowy 1.20— . W ęgier 
skio los? 120 — . M arka niemiecka — -— Usposobie
n i  m dłe.
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W i e d e ń ,  26go Iipca 1882, godź. 5 m. 55, 

Akeye kredytow e — •— , A nglo-A ustr. — •— , Akeye 
banko Union — •— . Kolej Karol?. Im d. — • —. P o 
łudniow a — '— , Kenta papierow a — -— , Galicyjskie 
listy  sastaw ne — •— , G alicyjskie obligacye inder-trii- 
zaeyjne — •— , G alicyjski bank rustykalny 102 50, Losy 
z roku 1860 , N apoleondor — Rubel  paple-
r iw y  — •— . Usposobienie — .

Wiedeń, 27 lipea 1882, goda. 10 m in. 40. 
Akeye kredytowe 3 1 670 , A nglo-A ustryaekie 120‘75, 
U nionbank 122 75, Kolej K arola L udw ika 318 50, Po= 
M n io w a  136’25, R enta  papierow a — •—, Galicyjskie 
listy  zastawne — , G alicyjskie obligacye indenusi- 
aaeyjne — •— , Galicyjski bank rustykalny  — •— , L ory 
z r. 1880 — ’— . Napoleondor 9 58— , Rubel papier. 
l -20. Usposobienie silne.

T e le g ra m y  zbożowe z d, 26 lipea. W ie - 
d o ń :  Pszenica za 100 kiiogr. 11.— do 11 '50 z ł., żyto 
— •— do —•— zł., jęczm ień — •— do — •— zł., ku- 
knrndza —'— do — .—  z ł., owies — •— do — •— zł. 
okowita pr, lO.OuO iite r  procent 32'25 do 32‘50 zł, 
B a d a - P e s z t s  Pszenica 100 k iiogr. (na jesień) 9 33 
do 9 35 zł., rzepak (sierp ień— wrzesień) — •—  do 
14'25 zł. — B e r l i n :  Pszenica żółta (nam aj czerwiec 
214.— m., żyto — '— as.., sp iry tus 49‘— m .; olej rze
pakowy 59'50 m., — S z c z e c i n :  Pszenica — •— 
rzepik — .— . — P a r y ż :  m $kSjt59 k iiog r. 62’— fr. 
olej rzepakowy 74-75 sp iry tus — fr.  —  W r  t -
c t a w :  Pszenica — 1— , żyto  ----- , owies — .— , spi
ry tus — . — . kukuruaza — .— . K o l o n i a :  P sze
nica-— — .

Odpow iedzialny redak to r : W ła d y s ła w  Ł o z iń sk i .

P r z y j e c h a l i  do L w o w a .
dnia 27 lipea 1882 r.
Hotel George’a

Pp. K. hr. Bobrowski z Andrychowa. S 
Zwolski z Bryńca. H. Miinter z Waniowa, J.

Kellermann z Kańczugi. L. J .  Podoski z Ki
jowa.

Hotel Langa,
Pp P. Pineles z Czerniowiec. L. Bazau 

z Krakowa W . Grotkowski z Krakowa. J. Kru
pka z Wiednia,

Hotel Angielski.
Pp. J. Chmielowski z Ponikwy. M Za

jączkowski z Ponikwy. F. Jaworski z Komarna.
Hotel Europejski.

Pp A. Hordyński z Borszczowa R. Fren- 
zel z Wiednia, L. Świętochowski z Warszawy.
B. Opolecki z Brzezgi.

Hotel Warszawski.
Pp. J. Teliga z Siedlisk. F. Stobiecki z 

Doliny. Ks T. Barewics z Sambora. Dr. F. 
JJichmann z Tarnopola- T. Lewicki z Laza- 
rówki.

171 k a z
wyciągniętych w dniu 26 lipea 1882 roku 
w c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim 

pięciu liczb.
6 0  1 7  3 0  3 5  5 1  

Następne ciągnienia przypadają w dniu 
9 i 23 sierpnia 1882.

X c. k o  urzędu  lotery jnego .

Spostrzeżenia meteoroiogfeiKue.
z dnia 27 lipea 1882 o godzinie 7 rano. 

Barometr 736.4ium. przy tem p. 0°C. Psychro 
m etr suchy 18.0 C. Psychrom etr wilgotny 16.2°C. 
Prężność pary 12 6 mm. W ilgoć 82*/,. Zachmurzenie 
7, W iatr ŚW2 Ozon 8.

T em peratura  pow ietrza i i . i .0 R.
B arom eter idzie w górę.

Stan barom etru - o ? ' ' i 1 m orze 760 8 »

Pociąg i kolejowe.
Odckodzą ze Lw ow a.

(W edług południka peszteńskiego).
H o K r a k o w a :  o godz 10 min. 30 w no

cy (pociąg pospieszny); o godz. 4 min. 
83 rano (pociąg osobowy); o godz. 4 min.
49 po południu (pociąg mięszany).

1>© S t a n i s ł a w o w a  s (na Stryj) o godz 6 
min. 45 rano i o godz. 5 min 25 wieczór.

k>© C b e e r n i o w i e e  i o godz 6 min. 10 ru
no (pociąg pospieszny) o godz 11 min
50 w południe (pociąg mięszany); o godz
1.0 min. 50 w nocy (pociąg niięmny).

» o  P o d i r o l o e z y s k : (z dworca lwowskie 
go głównego) o godz. 5 min. 40 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 12 min. 10 
w południe (pociąg- mięszany); o godz. j 0 
min. U  w nocy (pociąg mięszany).

H o  P o d w o l o c z t y s k : (z dworca w Pod
zamczu); o godz. 10 min- 39 w nocy (po
ciąg mieszany;; o godz 12 min % t » 
południe (pociąg mięszany.)

P r s z y c h o d - z ą  d o  L w o w a .
(W edług południka peazteńrkiego.)

iWj K r a k o w a :  o godz. 5 min 20 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 9 min 7 wie
czór (pociąg osobowy); o godz. 1 i przed 
południem (pociąg mięszany).

Z  C z e r n i ©  w i e c  s o godz. 9 min. 40 wie
czór (pociąg pospieszny); o godz. 3 min. 
45 rano (pociąg mięszany); o godz. 3 
min. 32 po południu (pociąg mięszany)

X  P o d w o i o c z y s k : (na dworzec iwowski 
główny o godz. 10 min 10 wieczór (po
ciąg pospieszny): o godz. 3 min. 30
rano (pociąg osobowy); o godz. 3 min. 52 
po południu (pociąg mięszany).

X ! * © d w o l o e z y s k ; (na dworzec w Pod

zamczu) ! o godz . min. 8 rano (pociąg
mięszany); o godz. 2 min. 36 po r-ołu • 
dniu (pociąg mięszany).

X «  S t a n i s ł a w o w a : (na S try j)  do Lwowa 
etuIz 8 mii). 5 rano i 8  godz w ieczór.

C K. UPRZYW. GALICYJSKI 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY

sprzedaje
po k u rs ie  dziennym ,

5°j0 Listy hipoteczne i 
5°lo Premiowane Listy hipo

teczne.

D O M  B A N K O W Y  
I KANTOR WYMIANY

«*■ 3Kb I V  CK ‘ W  3  3 E

sprzedaj e
po kursie dziennym i w ratach mie

sięcznych po z ł p ,  5

3°|0 Losy listów zastawnych
T ow arz. M y t m o  ziem skiego.
N ajb liższe ciągnienie IG go  

  sierpnia.

Dennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia  26 lipea 1882.

K u r

płaeą żądają
walutą austr.

1. Afccye za sztukę. * złr. et. z łr. et.

Kol. g. K ar. Lud. po 200 zl., m. k. g_ 318 50 321 50
Kol. iwow.-ezer.-jas. po 200 zl. w. a. _g 173 25 176 25
Banku hip . galic  po 200 zl. w. a. 304 50 309 —
banku  kred. gal. po 200 zl. w. a. ® 247 — 252 -

3 .  List. *aet. za 100 zi.
Tow. kredyt- galie. 5 pr. w. a. g. 99 85 100 85

, , ,, 4 pr. w. a. g 91 70 93 50
„  ,, 5 pr. o k r e s o w e j 99 85 100 85

('ów. kred. gal. 4 p r w.a. los 41ł /j 1. A 87 30 88 40
"auku  hip. galie. 6 pr. w. a. ~ 101 80 102 80

„  5 pr. w. a. | 99 — 100 —
,, 5 p r. w. a. wy- A

losowalne z 10 pr. prem ią . . _g 100 75 101 75
i listy dłużne g. Z . kr. w ł. 6 p r.w .a . N 101 50 103 —

„  »  » 5 pr. w. a. A 95 - - 96 —

S .  Listy dłużne za 100 zł.
OgAla. ro ln . kredi Zakład d la Gal.

i Bukąw. 6 pr. los. w 15 lat — — —

4 .  O M i g i  za 100 zl.
hidem niz. gaik-. 5 pre. m. k 98 25 100 25
Ohiig. Kom unalne ga). Z akl. kred.

--rlośeiańgkiego 6 proo. w. «. . 100 - .101 50
Reżyezki kr. z r .  1673 po 8 p r . w. a. 101 - 102 -50

L o s y  m iasta Krakowa 19 - 21 -
, ,, Stanisławow a . 83 50 25 50

g. Monety.
i>uxat Holenderski . . . 5 57 5 68
D okat cesarski - . . . 5 59 5 69
Naj-oleondor 9 51 9 61
P G h nperya ł . . . . 9 82 9 98
h -ibelTossyjski arebrny . , 1 52 1 62

u papierowy 1 19— 1 31—
100 marek niem ieekieh . 58 55 59 40
S!Tbro . . . . .  . . . _ .... .... , . .
Ku .-'Ur v  ę.-.-t-r-rr - -

tpeMy wiedeńskiej
t. dnia 24 lipea 1882

płacą żądają

77 40
77.40

77.95
77.95

Losy

1. D ług państwa-
Jednolity  d ług  państw;;, w banknot, 

raąj-listopad
luty-sierpieu . . . . . .

•Jednolity d ług  państwa w srebrze 
styezeń-lipiee . . . .  
kwioeień-październik . . ■

roku 1854 jto 250 zł. m. k.
,. 1860 po 50C- z ł. w. a. 5 pr.

„  1860 po 100 zł. 5 pr.
„ 1864 po 100 zł.

„  ,, 1864 po 50 zł. . .
Renty Goni. po 42 lir  austr. . . .
L isty  zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 p r e ....................................
A ustr. A sjg . skarb, zwrotue 1882 5 pr.
Renta, papierow a 5°/0 z r. 1881 .
Austr. renta  zł. wolna od podatku 4pr.

3 .  O b l i g a c y e  iudomii. 5 pr. (*a 100 zł. m. k.)

77.25 
77 25

77.80
77.80

120. -.- 120.5 • 
131.75 132 50 
136.50 137.50 
1 7 2 . -  172.25 
1 7 1 . -  1 7 2 .-  

3 4 .--  85 -

147.— 147.50

P;3.?0
95.20

93 35 
95 40

Czech . 
Bukowiny . .
Galicyi . .
N iższej A ustry1 
Siedmiogrodu 
W ę g ie r .  , .

108.50 
99. -  
99.50

105.50 
99 -  
98 70

100.— 
100.— 
107.— 

99-30 
99. -

3. A k c j e.
120Bank A uglo-aast. 200 zł. ernit. zł. 

l.ust. kred. dla handlu po 160 zł. 
N iższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł 
Gai. banku hip . po 200 zł. . . 
G al.bank d .hau. i prz. a 200 zł.w pł.40pr 
Gal. zakł. kreci, ziemski a 20& złr. . 
Bank dla krajów koronnych k 200 zł.

wpł. -50 p r ................................
Banku austro-w ęgisrsk. a 800 złr. 
Kol. A lbrechta a 200 u .  w srebrze 
Aust.Tow.żeglugi par.duo.po 50u zł. in 
Koi. Cesarzowej blżbiety po 200 tl.u i 
Kol. Preszow-Taru. (w. e.) a 200 zł 
Północna kolei po ióiM) złr. ir. k

121.50 i 22 -
319 20 319 50 
8 7 0 .-- 88o.—-

829.— 811 -  
8 0 . -  82 -  

5 8 9 .— 590 — 
213.50 214 —

9707 —5712 -

Kol. K ar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 
Lwow.-Czern. koiej po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 
1'ołud. kol. państw , po 200 zł. w. a. 
1 kol. węg, gal. a 300 zł. w srebrze

płacą żądają 
320.75 321.25
174.50 175. 
336 25 336 75
137.50 138 
161 50 i 6 i —

4 .  L i s t y  s s a s t a w m e  losowane

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. — ■— —.—

lV.vs». austr. zak. kr. ziem. 5 pr. w sr. 100.75 101.25 
, „ „ - premiowe po 3"'0 100 50 101.—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6 pr. 101.— 102.—
„ „ „ a w 20 I. 7pr. 105.50 106.00

J. * l  w 361. óbspr. |T .— —
Gal. Tow. iired. w. a. po 4 proet. . 92.— 93.—

„ „ u ,  p» 5 proet. . 100.— 100.50
n „ po 5 proet. w 

37 latach zwrotna . . . .  1 0 0 .— 100.50
Gai. banku hip. po 6 proc. . . 102 — 10210
Gai. Zakł. kred. włość, po 6 pr. T,\2.59 153 50
Banku aus‘ro-węgiersk. po 5 pr. . 101.20 101.3'*
W ęg. Tow. ziem. akc. po 51/* proc. 98.75 —. —

,  Zakł. kr. zieins. po 51/, proc. l o l  75 102.25

B», O b l i g a c y e  z prawem  pierw szeństwa (za 100 zł.)

Koi. Albi eehla a 300 zl. 5 pr. w. a. 96 30 96.60
Tow kol. żel. Preszó w-Tarnów (w. ez.)

a 300 zl. -5 proc w srebrze 95 — 95.25
Kol. pół. po 100 zl. m. k. . . 106 — — .—

., n po 100 zl. w. a. . . 10) .75 — .—
Koi. gal. S a r .  Lud. łonisya z r. i s s i

Po A>; pr. . . 101 85 101.50
Ko!. Lwo’<.-Gzpr.-,Ia. s. III . emis a 300

r. 5 proc. w si ebrzc ?. r. 1865 94 60 94.90
z r. 1867 100 40 100.70
z r. 1868 97 50 97.75
% i . 1872 96 75 97.25

Wag gal kol. a 300 zł. 5 pr. w sr 94 10 94.30

0. L  o s y .
Insi. kr. dia han. i pr. po 100 zł. w. a. 
CL; ego co 40 zł. m. k. . . . . . 

• lek) nur. a* Dunaju nolOOzł.m.k

177—  177.50 
42.23 43.50 

109.— 110—

______  po 10 zł. m. k. . . .
Losy m iasia K r a k o w a .......................
Pożyczka m iasta L ubiany po 20 zł. 
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k ..........................
Fundaeya szp ita la  Areyks. Rudolfa .
Salma po 40 zł. m. k ..............................
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  
Pożycz, m. Stanisławow a (po 20 zł. w.a. 
Poź. T ryestu  po 100 zł. m. k. . ,

„ „ po 50 zł. w. a. . .
W aldsteina po 20 zł. m. k. . . .  
W indisehgratza  po 20 zł. m. k. . .

7. Weksle (na 3 mieniącej
A ugsburg na 100 zł. w. p. a. . , —.
B erlin  za 100 m ark w. p. n. . . —.
F ran k fu rt za 100 mark w. p. n. . — .
H am burg za 100 m ark w. ». n.
L ondyn za 10 ft. szi. , .
Paryż za 100 fr. . . .

p łacą
19 —
20  —

23.50
38.50 
38.75 
20.60 
52—
46.50 
2 4 .2 ?

127—

29—
39.—

żądają

24 — 
39 — 
39 25

53 -  
47.—
25 — 

127 50
63 25 
30 -  
39 75

. 120.30 120.55 
47,80.— 47.85—

K a r z  Kłoist.
D ukat cesarski men.

,, pełnej wagi 
Korona . . . .  
2o-fraukówka . .
P.ossyjski im pcryitł 
T alar związkowy . 
Srebro .

5.68.— 5 70
5.65.— 5 67.

9.56 50 9 57 ’-
9.85—  9 87

Z lw ow skiej izby handlowej i p rzem ysłow ej.
Telegrafow any kurs wiedeński 

z dnia 26 lipea 1882
Jednolity  d ług  państw a w banknotach .

„ w srebrze .
R enta w złocie . . . .  . . . .
Losy pożyczki z r. 1860 ........................
Akeye banku a u s tro -w ę g ie rsk iw  . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn . . . . .  ...............................
Srebro .......................  .............................
N ap o leo n d o r .....................................................
Dukat cesarski men................................. . .
1!)0 -Ksrrk uisF.ljrokieh .

zł. I et.
76 95
77 65
94 90

132 —

887 —

316 40
120 40

9 56
5 68

58 90

jhb> r a r  m  mm  m  : ^ i » € »  - w .

Kuratele.
L. 8215 i 8257. (5089 2— 3

Uchwałą c. k. Sądu obwodowego w 
Przemyślu z dnia 28 czerwca 1883 1. 6188 
uznano Pańka Małysza gospodarza z Skolo 
siowa za marnotrawcę.

Ustanawiamy więc dla 
w osobie Jana  Barana Skołoszowa.

C. k. sąd powiatowy 
Radymno dnia 20 lipea 1882

mego kuratora

L. 5108 {5111 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w fi-ipezycach 

podaje do publicznej wiadomości, że Mary- 
anna Majko wa z Borku wielkiego, za zezwo
leniem c. k. sądu obwodowego w  Tarnowie 
uznaną została marnotraw czynią, a tejże ku
ratorem jest mąż jej Jędrzej Majka z B^rkn 
wielkiego.

Ropczyce, duia 15 czerwca 1882.

Licytacye.

L. 5 i 07. (5112 1— 3)
0. k. Sąd powiatowy w Ropczycach 

podaje do publicznej wiadomości, że W a 
wrzyniec Wójcik z Góry Ropczyckiej -za ze
zwoleniem c. k. Sądu obwodowego w T a rn o 
wie uznany został marnotrawcą a kuratorem 
tegoż jest  Antoni Wąsowicz z Góry Ropi-zy- 
cki-j.

Ropczyce, dnia 15 czerwca 1882.

L. 2197 _ (.5110 1 - 3 )
G. k. sąd powiatowy w Niepołomicach 

przeprowadzi egzekucyjną publiczną sprzedaż 
połowy realności p.,d n. k. 43-3 w Niepoło
micach położonej, własność labularną Micha
ła Sumary stanowiącej , celem zaspokojenia 
należącej się Sarze 2go Blumcnfeldowej sumy 
50 7.1 a. w. z pn. w dvró< h terminach lic y 
tacyjnych, mianowicie duia 14 sierpnia i dnia 
14 września 1882, każdym razem o gudzinie. 
10 przed jmładniem z tern *: ad mieniem, iż 
p Iowa tej realności na tych terminach ni 
żej ceny szacunkowej sprzedana me będzie.

Cena szaem kow a i wywołania wynosi 
200 zł. 2 2 7a ct. Wadyum zaś 20 zł Wyciąg 
h ipotecm y i prolokoł oszacowania tej realno
ści i r. sztę waruukó* licytacyjnych przej
rzeć można w registraturze sądowej.

Niepołomice, dnia 9 czerwca 1882.

L. 4922 (-5107 1 - 3 )
Podaje się do wiadomości , iż w spra

wie egzekucyjnej e. k. uprzyw galicyjskiego 
Banku hipotecznego przeciw Abrahamowi 
Dawidowi Daniami owi o 226 zł. 80 ct., 226 
zł. 80 ct., 226 zł. 80 ct, i 3408 zł a. w. % 
pn. sprzedaną zostanie realność pod 1. k. 29 
w Horodeuce położona, wedle dom tom. I I I  
pag. 186 poz. 7 haąr. Abrahama Dawida | 
Danknera w łasna ,  dnia 28 sierpuia 1882 o : 
8 godzinie przed południem w lokalnościach ! 
sądu Horo de oskiego drogą licytacy: najwię

cej ofiarującemu za jakąkolwiek ctuę na 
wet nilszą od < eny szacunkowej w kwocie 
15063 ?ł. 50 e t ,  którą jako cenę wywołania 
się ustanawia. Zakład wynosi kwotę 753 zł. 
50 ct. Resztę wa unków wolno przeglądnąć 
w fegistraturze sądu tutejszego.

Z c k Sądu powiatowego 
Horodenka, dnia 14 1 pca 1881.

29556. (5070 1 - 3 )
Lwowski c. k. sąd krajowy jako fian- 

dlowy zawiadamia, że celem ściągnięcia su 
my 1213 zł. 391/* ct. a. w., na rzecz JaDa 
Nikischa w stauie biernym realności we Lwo
wie pod 1. 8307 , położonej, zaintabulowanei, 
odbędzie się ponowna relicytacya tejże r e a l 
ności w tutejszym sądzie w jednym terminie 
dnia 19 października 1882 o g,dz.  10 przed 
południem, w którym takowa poniżej ceny 
szacunkowej, ustanowionej w kwocie 10921 
zl 9 0 V4 ct. a. w. sprzedaną będzi-. W ady
um 550 zł. a. w. Resztę warunków licyta
cyjnych przejrzeć można w tut, sądowej re- 
gslra turze ,

O czem niewiadomych z życia i m iej
sca pobjlu  wierzycieli hipotecznych : W ło 
dzimierza Miehlika, Jana Czerwińskiego, K la
rę Czerwińską, Antoninę Tefon, Wincentego 
Lenkiewicza, Maryę Grąbczewską i Konradę 
Michlik, tudzież wszystkich tych wierzycieli, 
którzy po duiu 23 lipea ] 879” jako daiu wy
dania ekstraktu tabularnego do tabuli weszli, 
lub którymby uchwała niniejsza z jakiego- 
kolwiekbądź powodu przed terminem licyta
cyjnym nie mogła być doręczoną do rąk usta 

nowionego już dla o ich kuratora adwokata 
dra Skałkowskiego, lub tegoż zastępcy adw 
dra Krówczyńskiego i przez edykta zawia
damia się Lwów, dnia 8 lipea 1882.

L 6177. (5101 1 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu czy

ni wiadomo, że celem zaspokojenia w ie rzy 
telności Joela Goldfarba w  kwocie 2000 zł. 
z pn jedna trzecia część realności poc. 1. k. 
133 w Przemyślu na Zasauiu położona, d łu 
żnika Józefi T ennenb łiim i wła*ns, w d r o 
dze publicznej l.cytseyi na dniu 12 września 
i na duiu 12 października 1882 zawsze o 10 
godzinie przed południem w tutejszym są
dzie w piewszym wyżej, w drugim za cenę 
szacunkową apnedaną  zostanie.

Gdyby powyższa część realności na tych 
dwóch te:minach sprzedaną być nie mogła, 
wyznacza się do ułożenia lżejszych w arun
ków licytacyjnych termin na dzień 12 paź
dziernika 1882 o godzinie 4 z południa.

Cena wywołania jest 2549 zł. 4 6 7 3 c Ł.
a. w. jako cena szacunkowa. W adyum wy- 
nt>si 260 zł. a. w. Bliższe warunki, tudzież 
wyciąg tabularny przejrzeć można w tusądo- 
wej registraturze.

O czem się zawiadamia wierzycieli h i 
potecznych, którymby uchwała licytacyjna z 
jakiejkolwiek przyczyny doręczoną być nie 
m gła, lub którzyby z pr-.teusyami swemi 
po dniu 10 maja 1882 do tabuli weszli, na 
ręce ustanowionego kuratora adwokata dra 
Łużeckiego w Przemyślu.

Przemyśl, dnia 21 czerwca 1882.
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II. Dla posiadłości w gminach katastralnych :

1. Brattowice
2. Guniów podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu w Gródku.
B. Kro wica lasowa
4. Szczutków podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu w Lubaczowie.
5. Miodów z miejs". Antonik! i kolon. 

Burgau
6. Załuże
7 Opaka z kolon’ą IM sendorf podle

gających c. k. sądowi powiatowemu w Lu
baczowie.

8. Żubrza
9. Biłohorszcze z miejsc. Bogdanówka
10. Zimnawódka
11. Basiówka
12. Skniłów
13. Sokolniki
14. Sołonka wielka i mała podlegają

cych c. k. sądowi powiatowemu m. d. S. II  
we Lwowie.

15. Kulawa
16 Kupiczwola
17. Strzemień podlegających c. k. są

dowi powiatowemu w Mostach wielkich.
18. Ruda krechowska z miejsc Chamy
19. P iły  podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu w Żółkwi.
20. Chomiakówka
21. Zahajpol
22. Ohwaliboga
23 Gwozdziec stary i Podstaje
24. Nazurna
25. Ostapkowce z przys o łkum  Gze- 

e hoaa  podlegających c. k sądowi powiato
wemu w Gwoźdzcu. . . :

26. Babiu podlegających e. k. sądowi 
powiatowemu w Kossowie

27. Wierzbna podlegających e. k. są
dowi powiatowemu w Jarosławiu.

28. Wulka żmijowska
29. Skolin podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu w Krakowem
30. Krościenko wyżnę podlegających 

c. k. sądowi powiatowemu w Krośnie.
3 1. Kuiażyce
32. Wituszyńce podlegających e. k. s ą 

dowi powiatowemu w Niżankowic&ch.
33. Cisowa podlegających e. k. sądowi 

powiatowemu m d. w Przemyślu.
34. Ohołowiee
35. Olszany
36. Wola krzywiecka podlegających C-k. 

sądowi powiatowemu m. de), w Przemyślu.
37. Lisznia
38. Łodz na
39. Dębna podlegający, h c k. sądowi po

wiatowemu w Sanoku
40. Manasterzec
41. Terszaków
42 Podolee
43. Hołodówka
44. Koniusz-i królewsknie
45. Koniuszki tuligłowskie z miejseow.

Krukawiec " TT .
46 Pod zwierzyniec z miejsc. Hoło

dówka i Grabowuia
47. Nowa wieś z miejseow. Jasionów, 

Miilnicze, Piły, Poddolmy i Swiniusza.
48. Tatarynow podlegających c. k. są

dowi powiatowemu w Komarnie.
49. Krupsko
50. Kijowiec podlegających c. k. sądo

wi powiatowemu w Mikołajowie
51. Sprynia
52 Gzerchawa
53. Humieniec z miejsc. Pawlówka
54. Czaple
55. Zwór podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu ib , del. w Samborze
56. Dzieduszyce wielkie
57 Brigidau podlegających c. k. sądo

wi powiatowemu w Stryju.
58. Stare Bohorodczany
59. Chmielówka
60 Hlebówka podlegających c !>, sądo

wi powiatowemu w Bohorod zsnach.
61. Knrdwauówka podlegających c. k. są 

dowi powiatowemu w Buczaczu.
62. Żyżnomirz
63. Znibrcdy podlegających c. k sądo

wi powiatowemu w Buczaczu
64. Zatukiew z przyl, Sty Stanisław'
65. Kryłoś z przyległ Podgrodzie

. 66. Ostrów podlegających c k. sadowi 
powiatowemu w Haliczu.

67. Delawa - Budzyń
i w  Przy5yłów p ,dlegającvch m k. są- 
dowi powiatowemu w" Tłumaczu.
rinmi r>n ' • ; em ^ 0(,2ck podlegających c, k. sa
dowi powiatowemu w B irszczowie.

. Soroka podLgająCje h  c. k. sadowi 
powiatowemu w Grzymałowie.

71. Białoskórka podlegających c. k sa
dowi powiatowemu w MiVu liócac-h

_ 72. Bogdanówka podlegających c. k. s ą 
dowi powiatowemu w Nowem siole.

73. Ozerniachów
74. Pleszkowce

_ 75. Horodyszcze podlegających c k. są
dowi powiatowemu m. del w Tarnopolu.

76. Ostrowczyk
77. Warwaryńce
78. Strussów podlegających c. k. sądo

wi powiatowemu w Trembowli.
79. Dziewiętniki

80. Bóbrka z miejseow. S/pilczyna po
dlegających ck. sądowi powiat-, wemu w Bóbr e.

81. Baranówka podlegających c. k. są
dowi powiatowemu w Brzeż-nach.

82. Podszumlańce
83. Lipica dolna podlegających c k. są

dowi powiatowemu w Bursztynie.
84 i anerówka z miejseow Ostapkowce 

podlegających c. k. sądowi powiatowemu w 
Busku.

85. Glicna
86 B dylów
87. Ceuiów z kolonią Ole;in. podlega

jących c k. sądowi rowiatowemu w Kozo w ej.
88. Cseremosznia
89. Jasionów % miejsc Żarków podle

gających o. k. sądowi powiatowemu w Olesku.
90. Osznia
91. Podhorea z miejs Hucisko Oleskie
92. Sokolówka z miejs. Grabina, Ryza- 

uy  i Sokół
93. Przewłoczna z miejs. Lasowy, wn-az 

z częściami składowemi w gminach kata
stralnych Bołożynów z Kobylem i Sokołówka

94. Kadłubiska, podlegających c. kl s ą 
dowi powiatowemu w Olesku.

95. Zastawcze wraz z częściami składo
wemi w gminach kat: st. Jabłónowka i Z a 
wałów

96. Seredne wraz z częściami składo
wemi w gminach katastralnych Kamienna 
góra i Zawałów

97, Kamienna góra wraz z częściami 
składowani; w gminach leatastr Seredne i 
Zawałów

98 Jabłonówka wraz z częściami skła
dowemi w gminach katastralnych Zawałów 
i Zastawcze

99. Zawałów miasteczko wraz z czę
ściami składowemi w gminach batast. Z a 
stawcze, Ser.-due i Kamienna góra. podlega 
jącyoh c. k sądowi powiatowemu w Pod
li aj cach.

100. Kleszezówna, podlegająca
sądowi powiatowemu w Rohatynie.

101. Sław na
102. Mszana z Zukowcami
103. Kain?, podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu w Zborowie-
Sporządzony projekt dotyczących ksiąg 

przejrzanym być może, a to dla posiadłości 
tabularnych pod 1 cd 1— 41 włącznie w Ta- 
buli krajowej przy e. k sądzie krajowym we 
Lwowie, a pod I 41— 150 w urzędzie h ipo
tecznym przynależnego c. k. sądu obwodo
wego, zaś dla posiadłości pod II j.oszcze- 
gólnio- ych w biurze dotyczącego c. k. sę
dziego powiatowego.

Od dnia wyżej ustanowionego wszelkie 
nowe prawa czy to własności czy zastawu, 
czy jakie,bądź inne prawa hipoteczne, odno
szące się d nieruchomości ks:ęgą gruntową 
objętej, jedynie przez wpisanie do tej nowo 
założonej księgi nabyte, ograniczone na in 
nych przen its i .ne  lub uchylone być mogą.

Zarazem wzywa e. k. wyższy sąd kra
jowy wszy tkiih , którzy by :

1. na podstawie jakiego prawa przed 
duiem otwarcia tych nowych ksiąg nabytego 
domagali się jakiej zmiany wpisów hipotecz
nych, oomszący h się do stosunków, włas
ności jub posiadania a to bez różnicy czyli 
ta zmiana przez dopisanie, odpisanie lub prze
pisanie, przez sprostow anie oznaczenia nieru
chomości lub połączenia ciał hipotecznych 
lub w jakibądź inny sposob nastąpić miała.

2. już przed duiem otwarcia tych no
wych Isiąg hipotecznych nabyli do jakiejś 
nieruchomości wpi anej w te księgi lub do 
jej części jakie prawa zastawu, służebności 
lub w ogóle jakie inne prawa do wpisu h i
potecznego przydatna, o ile te  prawa jako 
do dawnego stanu biernego należące wpi
sano być mają, a już pr;.y założeniu nowej 
księgi gruntowej tamże wpisane nie zostały, 
ażeby z tern i prawami się zgłosili, a to co 
do majętności tabularnych wyżej pod I wy
mieniony h do przynależnych trybunałów I 
instancji, zaś do posiadłości wyżej pod II  
poszczególnionych do dotyczących c. k. są
dów powiatowych najdalej do dnia i go wrze
śnia 1083, gdyż w razie przeciwnym utracą 
prawo do poszukiwania zgłosić s ę mającej 
pretensji przeciw osobom, które na mocy 
niezaprzeczonych w cisów w nowej księdze 
zawarty, h  prawa hipoteczne w dóbr. j  wierze 
nabędą.

.Od obowiązku zgł szenia się w tym 
terminie z wymienionemi » yżej prawami 
! b roszczeniami nie uwalnia okoliczność, iż 
zgłosić się mające praw o w d a  niejazej księ
dze hipotecznej, w której miejsc-* nowa 
ga wstępuje, było już zapisane, lub że było 
opo wiadome z jakiej rezolucyi sądowej, lub 
że jest przednimtero dochMżenia wskutek 
podania przed sąd wniesionego.

Termin wyż ustanowiony nie może być 
ani przedłużony ani też w razie jego zanied
bania do pierwotnego stanu przywrócony.

Lwów, dnia 30 czerwca 1883.

sca pobytu Karolinie Iskierskiej, prokurzysree 
firmy „Konstanty Iskierski“ we Lwowie, 
że na prośbę galicyjskiego Za ■ ładu zasta
wniczego i kredytowego we Lwowie wyda
ny został przeciw firmie „Konstanty Iskier- 
ski“ uchwałą z dnia 29go kwietnia 1882
1. 17716 nakaz zapłaty sumy wekslowej 7306 
zł. 51 ct w. a z pn.

Gdy miejsce pobytu Karoliny Iskier
skiej nie jest wiadome, ustanowiono dla niej 
kuratora w osobie adwokata dra Krzyżanow
skiego z zastępstwem adwokata dra Tilia 
i doręczono wspomniany nakaz zapłaty mia
nowanemu kuratorowi; wnywa się zatem 
Karolinę Iskierską, aby ustanowionemu ku
ratorowi służące do swojej obrony środki 
dostarczyła lub innego zastępcę sobie obrała, 
gdyż inaczej ze zaniedbania wyniknąć mo
gące następstwa szkodliwe sama sobie p rzy 
pisze. Lwów, 12go lipca 1882.

użyli, w razie bowiem przeciwnym, wynikłe 
z zaniedbania skutki sami sobie, przypisaćby 

’ musieli.
| Rzeszów, 22 czerwca 1882.

L. 2958. (4735 3 - 3 )
W stanie biernym połowy realności 

pod L 61/33 w Rzeszowie położonej, obecnie 
własnością Berła i Freindli Englauderów 
będącej, intabulowaną jest  na podstawie 
skryptu dłużnego z daty Rzeszów 24 lutego 
1819 na mocy polecenia Magistratu z dnia 
25 lutego 1819 1 159 na rzecz masy Ohai- 
ma Baumfelda kwota 92 zł. 24 r. w. a Po
nieważ obecni właściciele Be. l i Preida En- 
glaaderzy w dniu 23 m ja  1882 do 1 2958 
o umorzenie tej wierzytelności prośbę wnie
śli przeto wzywa się niniejszym edyktem 
niewiadomych z życia i miejsca pobytu spad
kobierców i prawonabywców Ohairna Baum- 
feida, aby w tero i nie. jednego roku t  j. do 
dnia 20 lipca 1883 pretensyę swoje do rze
czonej wierzytelności zgłosili, gdyż inaczej 
po bezskutecznym upływie tego terminu u- 
morzenie tego wpisu i wykreśl-.nie jego ze 
stanu, biernego rzeczonej połowy realności 
dozwolomm będzie.

Rzeszów 22 czerwca 1882.

L. 1772. (4931 3 - 3 )
Ze strony e. k sądu powiatowego u- 

wiadamia się Wacława Nosek z miejsca po
bytu niewiadomego, że pod dniem 23 maja 
1877 1. 1947 na prośbę Dyrekcyi zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie z dnia 
26 kwietnia 1877 1. 1947 przeciw niemu 
nakaz zapłaty resztującej sumy 379 zł 99 ct. 
w. a. z 12 pr. odsetkami od 20 lutego 1873
aż do rzeczywistej zapłaty licząc tudzież
dalszych odsetek 3 pr. od nituiszczonych rat 
pożyczkowych, według skryptów dłużnych 
z 26 maja 1869 i 24 sierpnia 1869 oraz 
kosztów sądowy h w kwocie 9 zł. 32 ct. 
w. a. i na  podstawie ces rozp. z 18 lipca
1859 1. 13 D. p. p. wydano i dla niego ku
ratora w osobie adwokata dra Karcza w Żół
kwi ustanowiono.

Wzywa się zatem Wacława Nosek, by 
w czasie przepisanym zarzuty swe podał, 
lub ustanowionemu kuratorowi dowedy dla 
obrony poddał lub innego kuratora ustano
wił, gdyż inaczej nakaz płatniczy moc prawa 
nabędzie.

Mosty, duia 6 czerwca 1882.

L 8020. (5048)
Stanisławowski c. k Sąd obwodowy ja

ko handlowy ogłasza, że zamiana firmy „ J o 
achim O. N acht“ handel towarów krótkich 
i norymberskich w Buczaczu na „Joachima 
O. Nachta wdowa“ do rejestru handlowego 
dla firm pojedynczych z tern wpisaną zosta
ła, że firmę będzie podpisywać właścicielka 
Reisel Nackt w imien u własnem małoletnich 
spadkobierców Joachima O. Nacht?. 

Stanisławów 21 czerwca 1882.

Rozmaite obwieszczenia,
L. 30778. (4909 3 - 3 )  .

C. k. sąd krajówy jako sąd handlowy 
we Lwowie, oznajmia niewiadomej z miej

L 2959. (4934 8 - 8 )
O. k sąd obwodowy w Rzeszowie za- 

wiadam a niniejszym edyktem sukcesorów' 
i prawonabywców Walentego Bojarskiego 
z życia i miejsca pobytu niewiadomych, źe 
przeciw nim względnie przeciw nmsie Wa
lentego B (jarskiego, Be l Englender i Ereida 
Eoglenderowa wnieśli w dniu 23 maja 1882 
do i. 2959 pozew o uznanie, że wszelkie 
prawa z ugody z difia 25 marca 1835 mię
dzy W icentym Nawrockim jako kuratorem 
masy W alentego Bojarskiego i Józefem Zab- 
derowiczem zawartej; a w szczególności pra
wo zastawu dla sumy 668 zł. w. a. ciążą
ce na realności pod 1. k. 61/33 w Rz szowie 
uznaje się za zgasł?, i że takowe z hipoteki 
powyższej realności ma być wymazane, któ 
rego to pozwu termin do wniesienia obrony 
w dniach 90 wyznaczono.

Gdy życie i miejsce pobytu pozwa
nych nie jest znane, przeto cos. król. gąj 
obwodowy w celu zastępowania pozwanych 
jak równie na ich koszt i niebezpieczeństwo 
t u t e  jszego ad w. dra Bindera, z substytucyą 
ad w! dra A ha kuratorem ich ustanowił) 
z którym spór wytoczony według ustawy 
po-tępowania sądowego w Galicyi obowią 
żującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatom niniejszym edyl tem 
pozwanym, aby w zwyż oznaczonym czasie 
albo sami stanęli, lub też po rzebsc doku 
menta ustanowionemu dla ni h zastęp y 
udzielili, lub wreszcie innego obr ńcę .sobie 
wybrali i o tera ces. król. sądowi obwodo
wemu donieśli, w ogóle zaś) aby wszelkich 
możebnyeh do obrony środków' prawnych

L. 2794. “ " ~ (4973 1 - 3 ;
C. k. sąd powiatowy w Szczereu uwia

damia nieobecnego z życia i miejsca pobytu 
nieznanego Jakóba Dzieciniaka, że w r. 
1840 zmarł w Nawaryi bez testamentu o j
ciec jego Antoni Dzieciniak, i wzywa tegoż 
Jakóba Dzieciniaka aby do spadku po Anto
nim Dzieciniaku, w przeciągu jednego roku 
wniósł oświadczenie swe lub rniesce poby
tu s - e g o  tut. sądowi doniósł, gdyż inaczej 
spadek ten z oświadczonymi spadkobiercami 
i kuratorem dla niego ustanowionym Janem 
Pv;?ł > - skim przeprowadzonym zostanie.

Szezerzee, 7 maja 1882.

Doniesienia prywatne.
L. 321. (5114 1— 3)

Konkurs.
Na jedno miejsce funduszowe w Zakła

dzie sierót u Św. Kazimierza we Lwowie dla 
dziewcząt, które bądź to obojga rodziców, bądź 
jedno z nich utraciły i znajdują się w wieku 
między 7mym a 12tym rokiem żjcia

P-.,dania zaopatrzone w świadectwo chrztu, 
sieroctwa, ubóstwa, zdrowia i szczepionej ospy 
należy wnosić do komi-yi I n s t y t u t u  u b o -  
( f ić l i  Chrześ-ian w pałacu JEgo Ekscellen-yi 
Ks. Arcybiskupa łacińskiego we Lwowie, naj
później do 1 września >882.

Z Komisyi Instytutu ub. chrześcian. 
L w ó w , dnia 25 lipca 1882.

; w # < j i a t i e e e e e e e e e « i * * 6e e i e < i e e e e e e e

K AN TO R  W Y M IA N Y
c. k. uprzyw. ga lic .

A kcyjnego Bankn H ipotecznego
kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystepniejszemi

5°|© L I STA H I P O T E C Z N E ,
jako też

5°|0 Premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa- ^  
nia kapitałów funduszowych pupilarnych kaucyj małżeńskich wojskowych, ^  

na kaucye i w ad y a , — są w tymże kantorze do nabycia. )j
W szy stk ie  p o le c e n ia  z p ro w in c y i w y k o n u ją  s ię  b e z z w ło c z n ie  p o  * 

k u r s ie  d z ie n n y m  b ez  d o lic z e n ia  pro w izy  i. (4547 8 - vi



ZE^Zazimierz L e w i c k i
G łów ny  sk ład d la  G a licy i

Porcelany, Szkła i Towarów mieszanych
6we LWOWIE ulica Trybunalska

z a ł o ż o n y  w  r o k u  l S n >

Gminy.
któreby potrzebowały dobrego 
i ukwalifikowanego p i s a r z a  
g m i n n e g o ,  zeehcą się zgłosić 
po bliższe szczegóły do Admini

s tracji Gazety Lwowskiej.

♦
♦
♦
ł
♦

Dr. A. Majewskiego ;

O d e z w a
do P. T. Panów Doktorów medycyny, 
Magistrów chirurgii, Dentystów, Che

mików i W eterynarzy
aby dla dokładnego poinform ow ania publiczności, r a 
czyli ulicę i numer domu, któiy zam ieszkują, łaska
wie podać do wydawnictwa inform acyjnego kalenda
rza „C haty“ plac Bernadyński 1. 7 — n a j d a l e j  
d o  2 0  s i e r p u i H  t .  r .  ( '1 '5  1 - 3)

w K i & l e l c e
otw arty  przez cały rok

t
przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrze
niem i d o c h o d z ą c y c h  do kuracyi, 
która się odbywa od O — 8 godziny rano i 
od 4 -ł5 godziny popołudniu pod nad
zorem lekarza-. (2880 2 5 — ?j

O C t Ł O S Z i E S r r E L

Do nabycia w e w szystk ich  księgar
niach jako też w  D r u k a r n i  L u d o w e j  
w e  L w o w i e  (5115 1 —3)

Antoni Zygmunt Helcel
1 8 0 8  d o  1 8 7 0  

n ap isał HENRYK L IS IC K I w 8ee str. X V I i 390. 
Tom  I. z l r .  5 .  Tom  II. pod prasą. |

♦
♦
♦
♦

o w o c e ;
bez dymu, a to: łsuszone

i kilo g r u s z e k  obieranych 
1 z ł .

1 kilo w i o r O w  z  j a b ł e k  1  z ł .
1 kilo j a b ł e k  obieranych, krajanych 

lowanyeh 8 0  e t .
1 kilo g r u s z e k  w łupach 6 0  e t .
1 kilo j a b ł e k  w łupach  3 0  e t .

Dostać można u

■ a
prasow anych ^  

♦
dre- ?

L . M .

♦
'm y

♦
w  P is ty n lu . {

,<4638 6 - 1 0 )  ?

M i mm
1 » v o i A i

i przyborów myśliwskich

i c l
w e  L w o w i e ,  R y n e k  l i c z .  2 2

poleca na sezon letni do urozm aicenia festynów, 
wycieczek i zabaw tow arzyskich, swój wyłącz

ny sk ład  na całą  Galicyę

Ogni sztucznych "$*3
salonowych, ogrodowych i wodnych, jako też 
balonów i la ta rń  papierow ych do illum inaeyi, 
niemniej balonów do pusze/.ania za pomocą 
ogrzanego pow ietrza w 10 różnych wielkościach 

i kolorach 
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

iB fc , P rzy  większych zam ówieniach u p ra 
szam o 8 do 12 dniowy term in do w ykona
nia, jak  również o stosowny zadatek. Szcze
gó łow y  cennik na żądanie g ra tis  i franco.

M:->7u 6— 10)

C ztery  medale zasługi.

Pilipion.
Znakom ite powodzenie i wziętość i ® i l i p t o n u  n a j
lepiej świadczą o jego niezwykłej dobroci. — Pilip ton 
nie farbuje, lecz tylko odm ładza w łosy, przyw racając 
im piękny poprzedni naturalny kolor. — Cena 1.50.

M T O I O H T I W A .
W yborny środ, k do natychm iastowego farbow ania 
włosów, mianowicie brody i wąsów na kolor czarny, 

ciemny | liem n o  blond. -  Cena I zł

Cezarin.
Pewny i wypróbowany środek do wyniszczenia n a 
g n i o t e k  w przeciągu 20 dni — Pudełko 4 0  ct.
P n < 1 v *  p r z e c i w  p o c e n i u  i o p a r z c -  
J L  U t t l  i i i  u  i t ó g .  Pudełko 5 0  ct.

J. IMATOWICZ.
m a g i s t e r  f a r m a e y i  i  c h e m i k  s ą d o w y .
we L W O W IE  : Ulica K opernika 1. 3, w K R A K O W IE 

Sukiennice 1 20. (2981 1 4 —V)

o o o o o o o s o o o o o o o o
I ,  8069 (5097 2 - 3)

K o n k u r s .
Przy urzędzie grabmym królew

skiego miasta Tarnopoli, jest do obsa
dzenia systemizowana posada prakty
kanta technicznego z rocznem adju- 
tum 500 zł.

Ubiegający się o tę posadę win
ni wnieść podania swe do końca s ie r
pnia r. b. do tutejszej Rady miejskiej 
i wykazać wiek, ukończone studya te
chniczne z dobrym postępem i dotych
czasowe zatrudnienie.

Zamianowany praktykant techni
czny będzie obowiązany wstąp'ó do 
służby miejskiej przed 1 października 
r. b. i pełnić te czynności, które in- 
strukeyą określone zostaną.

T a r n o p o l ,  d. 22 lipna 1882.

X X 3Q G O Q G C  5QEX3CXX

n r  H L L U i C  i 6 Lwowie
Dom bankowy i kantor wymiany

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe i monety p«»d najrzetelniejszy
mi warunkami.

Do najbliższego ciągnienia w dniu 16 sierpnia b. r. polecam:

3% LOS! listów zastawnych
T o w a r z y s t w a  k r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o

które z powodu ich pupilaruej pewności i 6ciu ciągnień do roku, 
kwalifikują się najlepiej do lokowaniu kapdałów.

Te listy zastawne nabyć nu zna u mnie zawsze po kursie 
dziennym, a także w ratach miesięcznych po 5 zł.

mgbś&i  Polecenia z prowiucyi wykonują się natychmiast, bez doli
czenia prowizji.

'r4  '44 2 -  4}

- n - n  H  j ę -  ~ S  o k u t e  z  n a k r y w k a m i
- 1™  w a s  m .  d o  j p i ^  a .

m i e r z ą c e  J/ 4 l i t r a ,  3/ i o  U trą ,  1/ i  l i t r a ,  3/ 4 l i t r a .

Z e  s z k ł a  k  r  y  s z t a  ł o  w  e g o
sztuka po 90 ent., 1 złr., 1 złr. 20 ent.. 1 zł. 50 cnt.. 2 złr., 2 zł. 50 ct. |

8 zł., 5 zł. i wyżej.

O C D C X Z X Z X 7 J £ Z X Z  £ X Z X Z X Z X Z 3 £ Z X Z X Z X > 3
Główny skład nasion i wyrobów krajowych

* Teofila Łuckiego we Lwowie
poleca zupełnie świeże nasienie

R*epy ściermikowej J
tudzież g  2

Z a p r a w ę  czyli B a jc e  przeciw Ś n ie c i ^
pakiet z przepisem  na 50 garncy nasienia po 3 0  ci. I I

PASY do MASZYN i 1IŁOGARŃ z najlepszych X
skór belgijskich we wszystkich szerokościach M

OLIWĘ do Maszyn i Smarowidło do Osi. H

3 C r X Z X ^ Z X Z X Z X Z  ?X ZXIXZXZXZXIXZX%

W IN A  lecznicze
Dr. KAROLA mTkOLASCHA we Lwowie.
t | ^ ' I ] V O  c h i n o w e .  Praw dziw y wyciąg z trzech gatunków  kory chinowej, t. j. b ru 

natnej, czerwonej i królew skiej, przyrządzony za pomocą sposobu w ypierania (m ethode de 
deplaeem ent). D la rekonwalescentów, po słabościach wycieńczonych, nerw ow ych, przeciw  
febrom, gastralg iom  i t p.

W K t O  d l f  I l O W O  "  Ż e l j Ł Z l w t e .  W yciąg powyższy zaprawiony połączeniem  żela- 
zistem nieoszacowa nej jakości, ponieważ jest praw ie bez smaku i bardzo łatw o przez ustrój 
ludzki przyswojony bywa. Tani gdzie chodzi o usunięcie chorób z braku lub nieprawidłow ej 
jakości krwi pochodzących, nadzwyczaj skuteczne i przez w szystkich n iem al lekarzy 
przypisywane

O pepsillttwe. Użycie tego w ina jes t bardzo rozpowszechnione. Służy ono dla 
słabych, którzy sarni nie wydzielają w żołądku dostatecznej ilości ferm entu dla straw ienia 
spożytych pokarmów, białko w różnych postaciach zaw ierających, także jednak dla zdrowych, 
którzy często i dużo jeść i pic lubią, ponieważ używając to wino przy swoich sympozyach, 
prędko traw ią  i częściej nałogowi swemu oddawać się mogą.

W  UST O j>epton<r»w^. Pokarm  p łynny , który wchodzi w ustrój ludzki prawie bez 
pomocy żołądka. W ino samo przez się jest takim  pokarmem, pepton zaś jes t sztucznie stra- 
wionem mięsem. Te dwa środki połączone stanowią więc całość niezrównaną pod względem 
odżywienia ustroju w ycieńcz-tc’,<rc i wcale nie lub źle traw iącego.

Vlk I I% I  Cjp r  l i n t h a r h a w e .  Lekospis austryack i żąda M alagę jako podstawę do 
wina Darrdlego. Moje wino ruinbarbarow e sporządzam  na winie h is/pańsk iem , lekszem t a
M alagi i bez dodatku kard&raouu i skór pom arańczowych. Doskonały środek, osobliwie dla 
niew iast i dzieci w razach ka taru  żołądkowego lub kiszek. Je s t ono r,
wino Darellego.

o połowę tańsze jak

U-likł-L-Uń’;-. 6 a
wm m

Z drukarni Wł. Łozińskiego ni. Czarneckiego 1, 12 dom Wernera

Pomimo krótkiego czasu istn ienia moich win leczniczych przecież bardzo wielu lekarzy 
ponrędzy nimi i tacy sław y europejskiej, przekonali się o ich doskonałości, czem się czuli spo
wodowani nadesłać mi bardzo pochlebne świadectwa uznania, które w streszczeniu przyłączam :

Wny Dr. Alfred. Iłiesiftdeckl c. k. radca nam iestnictw a, krajowy referen t sanitarny: 
„W ina lecznicze p. KA ROLA M1ICOLASCHA przewyżazają swą dobrocią i skutecznością 

inne wyroby po części firm zagranicznych i są jedyne w swoim rodzaju, tak  jako środki dyjetety- 
ezuo jako toż i lecznicze.“

W ny Dr K a r o l  B r a u n  von F o e r n w a l d  c. k. radea dworu, profesor i dy rek tor k li
niki położniczej w W iedniu:

„W ina lecznicze p Dr. KAROLA MIKOLASCHA uznaję za bardzo dobre, w skutek czego 
będę je  p rzypisyw ał.“

W ny D r J d a e f  S p a e t h  profesor i dyrektor klin ik i położniczej w W iedniu e. k. wyższy 
radca sanitarny:

„W ina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA rozpoznawałem i przyszedłem  do przekonania, 
że sum iennie sa wyrobione. Spodziewani się po nieb znakom itych skutków .11

u  s ij  D r .  D r a s c l i e  profesor przełożony Ygo oddziału m edycznego w głównym szpi
ta lu  w W iedniu  badał w szystkie wina szczegółowo na chorych swego oddziału, przytacza słabości 
w których ie używ ał i pisze przy końcu:

„W ina lecznicze p KAROLA MIKOLASCHA odszczególniają się przyjem ni m smakiem i zna
komitym skutkiem Są one w praktyce pod każdym względem polecenia godnem i.“

Wny Dr. l . o r i i i s e r  jako dyrektor szpitala na W iedeniu w W iedniu  badał skutek na 
różnych chorych i potwierdza:

„Że wina lecznicze p. KAROLA M IK OLASCH A są dobrze wyrobione i posiadają te w ła
sności, które od takich przetworów spodziewać się m ożna.“

T» same umiej więcej zdania, pochwały i polecenia znajdują się w świadectwach w ystaw io
nych przez P P  Drów: J c .z . e i i t  W e i g l a ,  O s k a r a  W U l m a i i a ,  K d i i t i r d a  S a w i c k i e 
g o ,  GJ. / i e i n b i c k t e g o  syna i innych.

W i n  l e c z n i c z y c h  i napojów dla rekonwalescentów p. Dr. KAROLA MIKOLASCHA 
używam od dłuższego czasu tak  w klinice jako też w praktyce p ryw itnej i jestem  z dz ia łan ia  ich 
jak  najzupełniej zadowolony. Zasługują one w zupełności na uznanie u lekarzy i na wziętość 
u chorych.

Kraków dnia 2 czerwca 1882. Prol. Dr. Ldwarci Korczyński
Dyrektor k lin ik i lekarskiej w uniw. Jagiellońskim , mp. 

B roszura do każdej flaszki win powyźszyehdołączona omawia włamości t,y> hźe i zawiera wy
nik rozbioru chemicznego prze W go Dra B r .  B t ł< 5 * lS K e w s U ic g o ,  profesora chem ii na U ni
wersytecie dokonanego.

Butelka m ieszcząca '  4 litra  któregokolwiek z win leczniczych, kosztuje 1 a ł r .  5 0  C t.
w .  ;s.

Za opakowanie, i stempel przy posyłkach liczę 20 ct. od jednej, 30 ct. od 2ch , 35
ct. ud 3eh, 50 ct. od Cciut 80 ct. 0(1 tuzina butelek.

g i ó w i i ) '  i ł i a  G a l i c j i  i B u k o w i n y  w aptece „p d Gwiazdą-
Piotra Mikolascha we Lwowie.

S f e t a d  g ł ó w n y  d t a  A n d r o - W  ę g i e r  i  d l a  p a ń s t w  o ś c i e n n y c h
u p Wilhelma Maagera w Wiedniu, Heumarkt, Nr. 3 .

S h S a r t y  ty G n l i c j  i  : We L w « w i e  u pp. aptekarzy: K. Krzyżanowski-go 
i J-.kóba Pipesa, w K r a k o w i e  u p. a p t e k a r z a  F .  G R A L G W Ś  W I U G O ,  
w B r z e z a n a  cli apteka p. Dembińskieg■ w K o ł o m y i  apteki p. Sidorowicza i 

, Stenzla. w T a r n o p o l u  apteka p Jamrógiew cza, w P r z e m y ś l u  npteka ś p. 
Tarczyńskiego w J a r o s ł a w i u  apteki p ' Rhma,  w P r z e w o r s k u  apteka p. Świ 
tulskiego, w B e ł z i e  apteka p A. Gros a, w B o l e c h o w i e  apteka p. K Schindle
ra, w B r o d a c h  apteka p. M Kulaka, w B u c z  a c z  u p. K. L wickiego w D r o h o 
b y c z u  apteka p Raczki, w R z e s z o w i e  apteka p Kalinowskiego, w S t a n i s ł a 
w o w i e  apteka p Beilia, w T a r n o w i e  p. Ohodackiego, w Ż ó ł k w i  u. p. Dadleca. 

S k ł a d  g l A w n y  w  C / e r n i o  * e a c h  w aptece p. K r z y ż a n o w s k i e g o .
Dr. Karol lYHkolasci^__

w łaśc ic ie l apteki pod „ G w i a z d ą "  we  '

£  % ?
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